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Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 79, kwartalnie ra. 2, 


rocznie rs, B, z odnoszeniem do domu. 


z paatty tą pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kup, 60, rocznie rs. 10. 


Adres: Żór. wia Nr. 34. 


wazniejszych, od godz. 10 do 3. 
Redaktor przyj 
i soboty od 1 da 3 po poludniu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


otwarta codziennie, z ró nie- 


muje interesantów w czwartki, piątki 


Przedplatę zraymnją: Admiwistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory piam peryadycz- 
nyen. 


Sprzedaż i pojadyaageh numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Śdmimstracyi pisma 1 w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 
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stwo. — Wystawa hygieniezna. I 
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wka. — Tydzień polityczu 

Zen. Piet. — Mieszkani: 
Na kresach wiedzy (e, d, 
7. cyklu: Legendy o poezy 
W dali. — Kronika. — Ogłoszenia. 


DE. Lagra Marholn. Księga kobiet. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Nowe Towarzy- 
p. P. — Józef Przyborowski fepamaianie pieron) 
" KrrERATURA I SZTUKA: Żydsi i chłopi Sowera, 


iękno, p. Józela Stanisława Wierzbickiego, — SSA EKONOMICZNE: Kartele, 


Liberum veto, p. Posła Praw- 
3. T. Hodiego. — Przegląd mu- 
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ak zwani „konserwatywni,* a rze- 
Sl ozywiście royaliści francuzcy za- 
WZI] chynają się już niecierpliwić rolą 
pauprów ulicznych, podrzuczjących panto- 
flo w górę, i ciskających na przeciwników 
pacykami z błotu, W programacie działań 
dla dobra kochanej ojczyzny ma zajść ra- 
dykalna zmiana. Pierwsze symptomaty 
przygotowujących się rzeczy nowych wy- 
stąpiły jednocześnie z przyjęciem przez 
ks. Henryku Orlenńskiego, stryjecznego 
brata pretendonta, ks. Filipa — oznaki 
legii honorowej od rządu, którego podko- 
pywanie właśnie powinno być stałem dą- 
żeniom dynastyi, gdyby ta chciała wy- 
trwać w swych zasadach. Książę zwiedził 
w r, 1894 Madagaskar, napisał o nim zaj- 
mującą książkę, zasłnżył się politykom 
i publicystom wszelkich obozów — i mógł 
jako podróżnik i antor przyjąć od rząda 
ropublikanskiego odznaczenie, którogoby 
mn nio dano nigdy jako ezłonkowi dyna- 
styi i przeciwnikowi systomatu formalnie 
panującego wo Franeyi. 

Tak mówił rozsądek; ale inaczej powic- 
dział mnaczny odlam stronnictwa, da któ- 
rego należy ks. Henryk. Zaczęto mu mieć 
za zła takie poknmanie się z rzecząpospo- 
litą; najblizsi zusznicy ks, Filipa pobu- 
dzili go do wystąpionia przeciwko kre- 
wniakowi i zarazom wprowadzenia ludu 
w rozpraszające się już żywioły i zasady 
monarchizmu. Książę napisał z Sycylii list 
do ks. Audiffrat-Pasquier, prezydującego 
w komitecie orleańskim, — i listem tym, 
odebranym w d. 12 b. m., sprawił prawdzi- 
wą niespodziankę wszystkim wiernym da- 
lej stojącym od wielkiego ołtarza. Trość 


była taka, że prezes podał się do dymisyi. | mniej mniema, że chce — ustawić teraz 


Pretendent sam obejmuje ster 
etwa i prowadzić go będzie inaczej, niż 
jego przyjaciele, z których Audiffrot- 
Pasqnier był i najrozsądniejszym i naj- 
gorliwszym. (o nrodziła góraż Książę 
odtrącu bozezynność i zaczyna działać, 
Nietylko nie karci swego kuzyna, obje- 
zdzającego obecnie Francyę, ale jak on, 
przyjąwazy order z rąk republikanów, 
myśli przynajniniej w zakrosie municy- 
palnym wziąć udzial w przedsiębiorstwie 
politycznem dzisiejszej rzeczypospolitej, 
tak i sam pretendent wychodzi juź z a- 
chllowego namiotu i zamiorza ubiegać się 
o mandat dopntowanego lub senatora. 

Prawo o wygnaniu książąt orleańskich, 
głównio przeciwko księcin Filipowi wy- 
szezerzone, nie pozwoli mn osobiście wy- 
borcom się swoim przedstawić, a tembar- 
dziej jeszcze skorzystać z przewidywane- 
go pełnomocnictwa, jakioby mu deó mo- 
gli. Ale im mniej prawdopodohieństwa, 
tem więcej pożytkn: nie o godność depn- 
towanego ta ohodzi, ale o agstacyę, ta zaś 
tylko zyskać może na niestawiennictwie, 
spowodowanom przez zakaz powrotu do 
Francyi. Wzrośnie nienawiść ku rzeczy- 
pospolitej, słabsi się zachwioją, t. zw. ¿es 
rallies, udający sprzymierzeńców rzeczy- 
pospolitej, wzmocnią swą dwulicowość; 
ten i ów z oportunistów zacznie żałować 
prześladowanych: wypadek może narobić 
prozelitów i proselityamem ponawracać; 
w każdym razie, choćby się niczego nie 
zrobiło dla siebie. wywoła się zamęt w o- 
borie przociwnym: na glowy republikań- 
skia posypie się gruz zo wstrząśnionego 
porządku. Alboż to mały zamęt eprowa- 
dził Boulanger? Przy większej śmiałości 
hr. Paryża, ojea ks. Filipa, kto wio coby 
jeszeze bylo. Dzisiejsi republikanie nie są 
granitowomi kolumnami. 

Ks. Audiffret-Pasqnier, nauczony do- 
świadczeniem, znający się na mechani- 
zmie takich przyrządów rewolucyjnych, 
jak dzisiejszy pretendent chce, a przynaj- 


stronni- | 


we Francyi, sprzeciwia się działania, i do- 
strzegłazy jeszcze w liście wotum nienfno- 
ści dla samego siebie — nio dziwnego, że 
się od przewodnictwa uchyla. Powściągli- 
wość doradza i /, des dzbaźs. sercem orlen- 
nizmowi oddany, rozsądkiem trzymający 
się rzeczypospolitej umiarkowanej. „Świę- 
ty Mikołaj — mówi — przynosić zwykł 
różne podarki małym dzieciom; teraz dnża 
dzieci chcą aobio zjednać jogo względy.“ 
Inny przyjaciel zachowawców, gotowy za- 
wsze poprzeć wszystko, coby rzoczpo- 
spolitą, jeśli nie zwalić, to przynajmniej 
wstrząsnąć mogło, Figaro, radzi zucha- 
wawcom skorzystać zo sposobności do o- 
degrania najświetniejszej roli, jaka się im 
kiedykolwiek nastręczyła: niech pójdą zn 
przykladem Tories angielskich i poprą 
politykę postępową! 

Na bankiecie, wydanym d. 14 b. m. 
w Paryżu, p. Godefroy, zastanawiając się 
nad prawami dynastyi,stronnietiwem roya- 
listowskiem i pretendentem, zatrzymał 
się dłużej na osobio ks. Filipa. „Najlep- 
szym sposobom uczczenia wygnańca — 
mówił — jest przywołanie go m wygna- 
nia.“ Mówca potępił znsadę oportunizmu 
royalistycznego, nakazującą popierać rząd 
dzisiejszy p. Móline'w. Pomiędzy Mólinem 
a Bourgeois niema różnicy — twierdził 
garliwico — w drobnych chyba tylko od- 
cieniach. „Bez króla niepodobna robić wa 
Franeyi żadnej zgola polityki religijnej 
i zachowawezej.* Zatem: przywoluć z wy- 
gnania, nie zważać na to, że Melino wzy- 
wa zachowaweów ilo założonia ligi obro- 
ny społecznej i że się różni od Bant- 
gcois w odcieniach; popicrać—samych sie- 
bie i — walczyć. Bulanżerówka gotowa— 
na gębę. Bum ks. Filip ani jego kuzyn 
Boulangerami nia będą; Drumont nie za- 
stąpi nieodżalowanogo wichrzyciela; in- 
nych sprężystych nie ma: skończy się 
wszystko nu burzy w szklance. I gdyby 
nawet nowa bnlanżerówka się udala-— nie 
uda się restauracya. Jeśli będzia przewrót, 


zrobi go jakiś nieznany dziś, nieprzeczu- 
wany awanturnik — dla siebie, nie dle ks. 
Filipa. 


Tydzień polityczny. Relorma wybareza przedli- 
tawska wyszla już z komisyi Izby panów ealo. Ocze- 
kują uchwalenia jej w plenum bez żadnej zmiany. 
Cesarz anstryacki poniósl nową stratę zodzinną: 
zmer] mu brat Karol Ludwik, człowiek dobry i sza- 
nowany powszechnie, Syn jego, Franciszek Ferdy- 
nand, downiemany następca tronu, zagrożony sko- 
p 

Na Węgrzech wróżby blizkiej dymisyi Banify'ego. 
Miał on utracić zaufame króla Franciszka. 

Z Erytrei wojsko wciąż odpływa doojczyzny. Bal- 
dissera zburzył fortyfikacyę Adigratu i cofa się na 
pólnac; stanie w Senafe. Rasowie w Tigre wydali 
mu juz jeńców, ule Menelik trzyma jeszcze zabra- 
nych na poludnie. Rasowie podobno się kłócą. Po- 
koju wyraźnego niema, ala wojna ustaje, 

List ks, Filipa do ks, Audiffret-Pasqnier zbija te- 
zę, jakoby prawo z głosowania powszechnego sprz 
oiwinła się prawu z łaski bożej. Książę, mając jnż 
jedno, chce posiąść drugie. 
© W Paryżu d. 17 b.m. były zaburzenia przed posą- 
giom Joanny d'Aro. 

W Niemczech niechęć cesarza do reformy proce- 
dury wojskowej ustępuje. Ks. Hohenlohe oświadczył 
w tojmie, że na jesieni już projekt będzie wniesio- 
ny. Reorganizacya półbatalionów z r. 1898 weszła 
już na porządek prac sejmowych. Rząd buduje po- 
śpiesznie lodzie torpedowe nowego jakiegoś typu. 
Anglicy doprowadzili swój typ do mistrzowstwa; 
nowy ich torpedowiea robi 25 węzlów na godzinę. 

W Anglii nieustanne gadanie. Zachowawcy krze- 
szą wciąż i krzoszą Ewo rozumy 0 twardą mowę 
Harcourta z d. 8 b, m. Przewódca liberalnych wy- 
rzucał w niej rządowi nienozciwość polityki wzglę- 
dem Transwalu. Stosunki z tą rzoczpospolitą ciągle 
złe, Wyroki jeszcze nie zatwierdzone. Nowe doku- 
menty obejmują plan zburzenia Protoryi, powzięty 
przez łotrowstwo angielskie, 

Szach ciągle jeszcze jedzie do "Teheranu — z Te- 
bria jakie 70 mik miał czas dojechać, gle w kraju 
spokojnie, 

Sprawa zabranych z „Competidorać jeszoze się 
żnrzy. Stany Zjednoczone opierają się na umowie 
ar. 1795, Hiszpania na noweli z r. 1877, i uważa 
skazańców z6 wziętych zbronią w ręku. Ostatecznie 
przecież ustąpi. 

Suitan nadat wielkie łaski Macedonii: */,ę žandar- 
mów, po 3 radców w radach przy 4 ejaletacli, rząd 
płaci nauczycieli turocczyzny, zbuduje drogi, zape- 
wm dobro warunki ekonomiczne, wyrobników uwol- 
ni od podatków, niezamożnym pozwoli ja wnosić ra= 
tami, dziesięcinę zreformuje, taksę od chrześcian za 


slazhę wojskową zniży, baszów otoczy kontrolerami, 
wreszcie pozwoli budować kościoły. Wszystko to 
jest juž na papierze, Czekaj tatka latka 

Kalif sudański podobno zmarł, 

Sąd belgijski uwolnił Lothaice'a, zabójcę Smitha 
w Kongo, od odpowiedzialności. 
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NOWE TOWARZYSTWO. 
też 


H omimo jedenastoletniega istnie- 
niu, nasze kołonie dla słabawitej 
i ubogiej dziatwy miejskiej do- 
tychezas nie posiadały mocnych podstaw 
formalnych i nosiły charakter instytucyi 
dorywczej, która co rok musiała wyje- 
dnywać pozwolenie dla dalszej działalno- 
ści. Ta właśnie uciążliwa strona formalna 
krępowada zabiegi organizacyi, nie pu- 
zwalała jej rozwinąć się należycie. Obe- 
enie wchodzi ona w nową, bardzo pomyśl- 
ną fazę, bo uzyskała koneesyę stułą, jako 
„Towarzystwo kolonij lotnich.* Z przygo- 
dnej więc kwostarki staje się instytucyą 
samodzielną, której wolno otworzyć licz- 
niejsze i pewniejsze źródła dochodów, Ja- 
ko stowarzyszenie, może mieć swych za- 
łożycieli i ezłonków różnej kategoryi, mo- 
że łatwiej zdobyć fundusz z zapisów lub 
toż za pomocą innych środków. 

Ponioważ na wzór warszawskich po- 
wstały także kolonie, a raczej ich zawiąz- 
ki, w £odzii Radomiu, a przy bezustan- 
nym wzroście innych miast i osad fabry- 
oznych coraz bardziej odcznwać się daje 
w całym kraju potrzeba wzmacniania 
dziatwy z tych ognisk niezdruwych, więc 
nowe Towarzystwo powinno swoje skrzy- 
dla szeroko rozpostrzeć, ogarnąć zarodki 
tej działalności tam, gdzie one istnieją 
istworzyć tam, gdzie ich jeszcze dotąd 
niema, czy to pod postacią filij, ozy też 
w innej jakiej formio. Tym sposobem mo- 


2na byloby zjednać znaczną liczbę człon- 
ków, a więc i fundusze zwiększyć, Do 
szeregn uczestników należy zachęcić i za- 
siągnąć ziemian, których udzial nie polo- 
gałby nu określonej w ustawie składce 
rocznej, lecz na pomocy w naturze, tj. 
udzielanin dziatwie gościnności podczas 
lata. 


Dotychczas kierownicy kolonij wysyła- 
ją cale gromadki do kilku miejscowości 
w kraju i werbnją dzieci prawie wyłącz- 
nie z ludu micjskiego, pomijają zaś gu- 
pelnie ubogie sfery inteligenecyi, pomimo 
że tam nędza i warunki mieszkań są czę- 
stokroć zupełnie takie same, jak i w war- 
stwach robotniczych, wyrobniczych lub 
w suterenach i wszelkich cicmnicach wil- 
gotnych, zajmowanych przez stróżów, 
Otóż tego rodzaju dziatwa, zgnębiona fizy- 
cznie głodem i brakiem powietrza, nie mo- 
że dotąd liczyć na pomoc instytucyi kolo- 
nij letnich. Gdyby więc do Towarzystwa, 
jako nezestniey, licznie przystąpili ziemia- 
nie, wielu z nich nie mogąc przyjąć całej 
gromadki, chętnie na lato przygarnęłoby 
jedno. dwoje lub troje z dziatwy tej sfery. 

Jest jeszcze jedna kategorya, która 
wzbudza postrach śród ludzi nawet naj- 
bardziej przejętych współezuciom, Bą to 
dzieci nbogie, obarczone dziedzicznie lub 
skntkiem ciężkich warunków bytn, choro- 
bami zarażliwomi, najczęścioj gruźlicą, 
Zresztą nawet sam pozórtakiego viorpienia 
już strachem przejmuje rodziców, którzy 
ze względu na własne dzieci nic cheą wno- 
aiá do domu rozsadnika choroby, pray- 
puszczalnej lub rzeczywistej. O talaej 
dzintwio, zupełnie opuszczonej, od której 
się odwraca najtkliwsze miłosierdzie, po- 
winno pomyśleć w przyszłości nawe To- 
warzystwo i w miarę wzrostu środków, 
stworzyć dla nicj kolonie odrębne w mioj- 
seowościach, posiadających dobre warun- 
ki klimatyczne, 

Wakacyc zorganizowane mają, jedną 
złą stronę: dziatwa skazana jest niemal 
na zupełną bozczynność, aly jej tryb 2y- 
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KSIĘGA KOBIET. 
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Zasaźnicze tony norwowe. 


śl Londynie przed rokiem ukazała 
Si się pod pseudommom, książ- 


wa, pytająca iskiarka. Jest to twarz uj- 
mująca, mięka, niewieściu, polna rozcza- 
rowania i tęsknoty. Kobieta ta pisała pod 
pseudonimem George Egorton, Keynotes 
zań — to pierwsza joj książka. 
Przedziwna książka! Za dobra dla zdo- 


bycia sobie tak szybkiej siawy— rzokłbyś 
paczek rozchylający pod pocałankami 
pierwszogo dżdźn wiosonnego— białe kwie- 
cie wiśni, drżące pod dotknięciem zimnej 


strugi deszczowej. (Cóż więc sprawiło, że 
książka ta tak prędko sławną się stała 
w Anglii współczesnej, w kraju tak ubo- 
gim w prawdziwą literaturę, tak niclite- 
rackim pod względem ogólnego nastroju. 
jaki Niemey dzisiejsze? Czyżby to dzięki 
silnej wibracyj, dzięki gwałtownie hole- 
snema oadczuwaniu własnej osobowości 
keżda strona padała na nerwy czytelnika, 
niby ciężka, ciepla kropla? Na nerwy czy- 
telnika? Nio sądzę. Bardzo malo jest męż- 
czyzn, posiadujących tsk snbtelny wraz- 
liwość na ezncie kobiety, aby mogli sła- 
chać jej wyznania z dostrojonem drga- 
niem własnej ich duszy i zmysłów. By- 
wają tacy mężezyźni. Spotykasz jednego, 
dwóch, trzech w życiu i znikną przed tu- 
bg, podobnie jak i ty znikniesz przed 
mi. Loez nio są to czytelnicy. Takie współ- 
drganie duszy płynie ze źródel głębszych, 
ięccj rh — o powodzeniu zaś 
nie stanowi. 

Keynotes nie zwraca się też do czytelni- 
ków. Ksiąska ta nie jest bynajmniej pi- 
sana tak, aby się podobać mężczyznom; 
wogóle nie tak, jak pisały dotychczas ko- 
lnety — George Sand, George Elliot i im 
podobne — z rozumem męzkim, z punktu 
widzenia mężczyzn, z pustorskiem rezo- 
norstwem lub czelnością lwów salono- 
wych. Ani sposób widzenia rzeczy, ani 
styl anterki, który rzuca się niespokojnie, 
jak kobieta nerwowa, nie ujawnia chęci 


naśladowania mężczyzn. Nie jest to też 
bynajmnioj książka dła mężczyzn, ale ra- 
czej przeciwko mężczyznom. Bywały już, 
co prawda, takie dzieła: literatura staro- 
panieńska jest nietylko w Anglii, lecz 
i w Niomozech, ti. w dwóch far préference 
nieliteraekich krajach, intratną gałęzią 
zarobkową. Prawdopodobnie ztego powo- 
du kobiety piszą po większej części, jak 
stare panny. Atoli w Keynożes niema ani 
cienia owcj wstydliwości przeoczonego 
przez mężczyzn dziewiatwa; przeciwnie, 
jest to książka wiedząca, zdradzająca nic- 
dyskrotnie tajamniee małźchstwa, bez 
kraty uszanowania dla osoby męża; książ- 
ka z pazurkami i zębami, które drapałyby 
igryzłyby z różnych powodów; książka 
kobiety i żony, która nie wyszła za mąż 
w eeln zabezpieczenia bytu, ocz zakocha- 
ua jest w swoim mężu, nie rozstalaby się 
z nim za nie w świecie, gdyby tylko nie 
był taki zudny, ciężki, glupi, gdyby nie 
był tak w kazdym calu mężczyzną, takim. 
nieznośnym a tak koniocznie potrzebnym 
dla kobiety. 

T jest to książka damy! 

Mieliśmy juź przecież kobioty gadatli- 
we, locz Boże broń od nich! Pani Skram, 
duży talent, zresztą — mężczyzna w spó- 
dnicy, mówiła bez ogródek. No, ale lepiej 
byłaby chyba uezymła, mówiąc z ogród- 
kami. Dystyngowana francuzka, Gyp, na- 
pisała Autour du mariage i nie krępowala 
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cia pologa na przechadzkach i zabawach, 
o czom świadczy regulamin zarówuo in- 
stytueyi pozostającej pod bezpośrednim 


kiorunkiem dr. Markiewicza, jak i kolonij ; 


letnich, stworzonych i utrzymywanych 
przez małżonków Bersonów (w majątku 
Leszno pod Grodziskiem), ktore w ciągu 
Sześcioletniego istnienia dały wypoczynek 
980 dziewczynkom. System taki nie jest 
ani pedagogiczny, ani nawet hygieniczny. 
Dzistwa się rozleniwia i rozbałamaca, do- 
zorczynie zaś, pomimo rzetelności, energii 
i nzdolnień odpowiednich, nie mogą cal- 
kowicie podolać zadaniom przyjętym, nie 
potrafią utrzymać w karności gromadki 
niesfornaj i próżnnjącej. 


Otóż należy te dzieci zająć jakąś pra- 
on pradnkcyjną, pożytoczną, która nie nn- 
żylaby, locz przeciwnie — dodawała dziel- 
ności fizycznej. Przytem własną praen 
mogłyby one zarobić cośkolwiek na po- 
trzeby niczbędne, lub nawot na utrzyma- 
nie przez czas wakacyjny. Tym sposobom 
zmieniłby się nieco i charakter instytucyi, 
dziś wybitnie filantropijnej. Tum, gdzie 
przebywają cale gromadki, można byłoby 
ową pracę zorgumizować z pewnym pla- 
nem, daó odpowiednią robotę w domu 
podczas niepogody i na otwartem powie- 
tran, gdy niema słoty. O zajęcie takie na 
wsi nio potrzeba sią kłopotaó, zawsze ła- 
two je znależć, Prawie wszędzie rolnicy 
i drobni gospodarza nie mogą sobio dać 
rady z porzom i wszelkiego rodzeju rośli- 
nami pasorzytniczemi, zachwaszczającemi 
pola uprawne. Na walkę z niemi njoma 
ani rąk, ani ozasn, Otóż dla dziatwy, prze- 
bywającoj na wakacyach, byłoby to za- 
jęcio i stosowne, i niennżące. Również 
z braku rąle jest troda walka z chrabąsz- 
czumi, wyrządzającymi ogromne szkody 
mieszkańcom wsi. Należałoby więc i tu- 
taj wezwać do pomocy siły dziecięce. Ist- 
niojąca przy sakcyi rolnej stala delegacya 
ochrony roślin powinna również porozu- 
mieć się z Towarzystwem kolonij letnich 
i współdziałać w tej sprawie, tj. przyjąć 


na siebie pośrednictwo między wlaścieie- 
lami ziemskimi a instytucyą powyższą. 

Dziatwa takim sposobem ściągnięta na 
wieś i zaprzątnięta pracą pożyteczną, mo- 
głaby również tępić skutoeznic inne szko- 
dniki. Jednocześnie zctknęłaby się bliżej 
z przyrodą, odezułaby wielki jej urok i tę 
czystą, niczmąconą jej silę, którą mia- 
sto wypiera i zabagnia dusze ludzkie. 
Plan zajęć różnorodnych dla dziatwy 
miejskiej na wsi dałby się tak latwo nlo- 
żyć, że nowe Towarzystwo nie potrzebo- 
waloby poświęcać zbyt wiele trudu i cza- 
su na uzupełnienie swogo programu tym 
niezmiernie ważnym warunkiem. Byłby 
on także bodźcem dla wiełn członków, 
ofiarujących swą pamoc w naturze, taka 
zaś wzajemną wymiana usłag między 
mieszkańcami wsi a tem mrowiem dro- 
bnem i wątłem stworzyłaby jedno więcej 
ogniwo życia społecznego, które zanadto 
poszarpane i zróżniczkowana, traci dużo 
sił swoich bczowoeni: 

Nowe Towarzystwo ma więc przed sobą 
bardzo doniosłe i szerokie zadanie; trzeba 
je tylko ogarnąć 1 ocenić należycie. 
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rzed dzicsięciu laty odbyła się 
| W| w Warszawie na wolnym wów- 
hi czas jeszcze plaen Ujazdowskim 
pierwsza wystawa hygieniezna. Była to 
zalodwie próba, nowość u nas przedtem 
niepralitykawana, więc oczywiście popis 
nosił cechy dorywęzości i przygadności. 
Dopiero w rokn bieżącym, w którym 
przypada setna rocznica pierwszego szcze- 
pienia ospy, postanowiono urządzić drugą 
wystawę w szerszym zakresie, obejmują- 
cym istotnie calą hygiene kraju. Zdaniem 
naszem takie skupienie i zobrazowa- 
nie warunków zdrowotnych wszystkich 
warstw społecznych j wszelkiego wiekn, 
miałoby doniosłe znaczenie społeczne. Zapo- 


mocą bowiem numicjętnie zorganizowanej | me powietrza od dymu (paleniska bezdy. 


wystawy można dać jasno pojęcia o ogól- 
nem polozenia hygienicznem mas ludno- 
ści, o brakach i potrzebach. zebrać mate- 
ryał szezegółowy. który m czaseni posłu- 
zylby zu podstawę do świałomegoi racyo- 
nalnego przeciw dzialania złomu w czynie, 
Hygiena w życiu jest (ak rozieglądzicdziną, 
że wybranie jej, jako specyalnego dzialu 
wystawy, daje ogrom materyulu, potrąca- 
jącego o wszelkie warnnki bytu wielkich 
mas ludności, przedstawia więć sarna- 
przez się nadzwyczajną rozmaitość i usu- 
wa potrzebę przyozdabianie lib nzapeł- 
niania dodatkami, nie mającymi nie wspól- 
nego zo zdrowotnością. 

W teoryi uwzględniono wszystkie wa- 
runki hygieny społecznej i ekonomiez- 
nej i podzielono je bardzo racyonalnie ne 
grapy, któro wzięły do opracowaniu ko- 
mitety ze specyałistów złożone. Bardzo 
slusznie na pierwszym planie postawiono 
hygienę wychowawczą, od niemowlęctwa 
do wieku szkolnego. A więc w dziule 
pierwszym wzór pokojn dziocinnego, jego 
rozmiary, rozkład, umeblowanie (kolebki, 
łóżaczka, wózki, tudzież kolebki dla dzieci 
wezościoj na świat przychodzących, stoli- 
ki do powijuniu, stołki dla mamek pod- 
czas karmienia). Dalej przyrządy do my- 
cia i kąpania (wanny, niecki, miednice, 
wanny dla dzieci niedonoszonych, przy- 
rządy do usowunia nieczystości z kolebek, 
ogrzewania niemowląt). Odzież, pościel, 
pożywienie, aparaty do przegotowywania, 
sterylizacyj, grzania i przechowywania 
żywności, modele i opisy wzorowych go- 
spodarstw mlecznych, przyrządy i sposoby 
dczinfekcyi, mierzenia i ważenia. pranin 
bielizny, pomoce lekuraka, szczepienie ospy 
achronnej, zabawki, Wreszcie postanowio- 
no nwzględniospecyalne zakłady dla niemo- 
wląt: domy wychowawcze, przytułki, kan- 
tory mamek, żłobki, stacye sanitarne (ko- 
lonie) dła niemowląt, Towarzystwo opieki 
nad ubogiemi matkami, Dział drugi za- 
wioru hygienę dzieci po odstawieniu ich 
od piersi uż do wieku szkolnego, trzeci — 
hygienę dzieci w wieku szkolnym i mlo- 
dzieży. 

Komitet hygiony przemysła ogarnął hy- 
gionę robotnika w obrębie fabryki, war- 
sztatów rzemieślniczych, tudzioż zabezpie- 
czeme od nieszezęśliwych wypadków. Tu- 
tuj potrzeby i warunki zdrowotne opraco- 
wano z nadzwyczajną, drobiazgowością, 28 
wymienimy: weutylacye sal, zabezpiecze. 


się bynujmnicj. Lecz Keynotes — to zupeł- 
nio co innego. Nioma w tem ani rozpust- 
nych, choć cichych uśmieszków damy 
światowej Gypa, ani rubasznych rąk pra- 
czaki, któremi posługuje się Amalia Skram, 
Mrs. Egerton przestraszyłaby się myśli 
o możliwości takiego prania, lecz nio po- 
trafilaby, przy największym nawet wysił- 
ku, mówić o nejbliższym między ludźmi 
stosanku z pełną przosytu ironią. Ona zaś 
zupełnie się nie wysila. 

Okazuje się tylko taką, jaką jest, inną 
bowiem okuzać się nie możę. Jest zas du- 
mą, posiadający, wylewiutno wychowanie, 
wysubtelnione wrażliwo nawyknienia i tę 
niewinność kobiety zwmężnej, która wię- 
cej może wzrusza, aniżeli niewiuność dzie- 
wicza, ponieważ świadczy, w jak małej 
dozie malżonck germański udzielu żonie 
wiadomości o życia wogóle i o mężczy- 
znach w szczególności. Iota kobieta ma 
przed sobą organizm, który je, kocha idn- 
ma, zasnuwając się ahlakami dymu, Wiel- 
ki Boże — jakie to nudne! Takie kochane 
itakie nudne! Wytrzymać niepodobna! 
Sknla się tedy w sobic i uświadamia awo- 
ja istotę kobiecą. 

Przeważna liczba kobiet nie bierze by- 
najmniej mężczyzny że strony tak uroczy- 
stej, jak to an przypuszcza i jak mu się 
zresztą wmawia. W oczach kobiet męż- 
czyzna jest komiezny; i to nie wtedy do- 
piero, gdy jest mężem. lecz nawet wtedy 


już, gdy się w nim kochają. Mężczyzni 
nie mają © tem pojęcia, do jakiego sto- 
pnia komiezni są w oczach kobiet. Ko- 
mizm tkwi właśnie w icl przeciwieństwie 
do kobiet, w tem, eo stanowi największą 
dnmę mężczyzny. Im delikatniejszą, zwin- 
niejszą. drobn + jest kobieta, tem 
śmieszniejszem wyda jej się to komiczne, 
wielkie, ciężkie zwierzę. zmierzające tak 
wielkimi krokami do komieznego swego 
celu. Zwlaszcza dla młodych dzioweząt 
mężczyzna jest pobudką do wiecznego, 
lekkim dreszczem zaprawnego śmiechu. 
Widząc towarzystwo boz miary rozbawio- 
nych pań, mężczyzni nie przy puszezają, że 
oni są przyczyną tej wesołości. To zaś 
znowu jest takie komiczne. A im więcej 
mężczyzna ma w sobie szlaehetności, cie- 
pia, dobroci, tem patetyczniej żąda weel- 
kiej miłości 1 w żądaniu awojem medy wa- 
lą zachowuje powagę; kobieta zaś, która 
lubi być fałszywa nietylko zo względów 
utylitaraych, lecz dla tej szczególnej przy- 
jomnosci, jakiej doznaje, kłamiąc trochę, 
uduje poważną, uroczystą, jak on; atoli 
w gruncie rzeczy uznaje tylko ową mačę 
miłość, przy której można się bawić. 
Chce się bowiem bawić, szuka rozmnito- 
śei i zmian; mężezyznie sprzyja jednostaj - 
ność, dla kobiety jest ona zabójczą. Im 
hojniej wyposażonym jest mężczyzna — 
tem więcćj trzeba mu jednostaj ności, aby 
mógł zatopić się w sobiei z siebie czer- 


pać: im hojniej jest uposażoną kobieta, 
tem wi trzeba joj rozmaitości, wrażeń 
nowych, aby uzbierać ja sobie mogła z za- 
wnątrz. 

„Pierwsze pękające kwiecie wiśniowe 
drży pod totknięciem zimnogo deszczu, 
który platki jego rozchyla: dreszcz: taki 
jest zasadniczym nastrojem utwarn pani 
Egerton. O ezem mówi ta książka? O ma- 
lej, szeznpłoj, zwinnej kabietea i o rozli- 
cznych jej codzionnych i nieeodzicnnych 
przygodach. Kobietka ta w każdej noweli 
jest inna, a jednak zawszo ta sama. Ko- 
zua duży, ciężki, ko- 
miezny — już to poczciwy i spokojny, już 
dziki, oddany pijaństwu, brutalny, moż- 
Gzyzna, który nią czasem pomawiera, 
czasem ne rękach nosi, nigdy jednak 
nio wie, czem poniewieru i ca nosi na 
rękach. Ona zaś, jako angieclka typo- 
wa, siedzi zo swoją wędką i ławiąc ry- 
by, „wysyła myśli ku innym kobietom, 
które znała, ku dobrym i złym, kole- 
żankom z ławy szkolnej i przygodnym 
znajomym, ka kobietom pracy i ku nic- 
zadowolonym dziewczętom, któro zosta- 
vzaly się w bezowocnem sturaniu o własne 
ognisko, ku cierpliwym małżonkom, któ- 
re obojętnym mężom rodzą dzieci, póki 
sił stanie.“ Długi to szereg. Zadaje sobie 
pytania. „Czy trawi je to pragnienie wra- 
żeń, zmiany, to beznstanne pożądanie 
słońca, miłości i rueln?* Uryw ane słowa, 
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mne), usuwanie wyziewów i pochłanianie | 
gazów szkodliwych, uanwanie kurzu, przy- 
rządy chroniące organy oddechowe od 
szkodliwego działania pyłu, ogrzewanie 
fabryki, osuszanie lub zwilgocanie powie- 
trza, urządzonia mechaniczne dla ulżenia 
pracy rohotnikam w wysokiej temperaturze, 
środki zabezpieczenia zdrowia przy fabry- 
kacyach szkodliwyćli, jadalnie, przyrządy 
do ogrzowania pokarmów, filiry, wodocią- 
gi, sterylizacya wody, irygacye, oczyszeza- 
nie ścieków. Dal bygiona wzroku 
iw związku z nią różne systemy oświe- 
tlenia. Aabezpicezame robotników od wy- 
padków nieszezęśliwych atanowi dział 
dość obszerny, obejmuje bowiom wszelki 
najnowszy dorobek udoskonaleń techni- 
cznych w tej mierze. Osobną całość two- 
yzy hygiena robotnika po za obrębem fa- 
brycznym, przedewszystkiom zaś mieszka- 
nie: dla pojedynczych i rodzin, kilku na- 
raz (nu wsi i w mieście), domy koszarowe, 
całe ich urządzenie, wentylacya; kanaliza- 
oya osad fabrycznych (rynsztokowa i ka- 
nałowa), urządzenia dodatkowo, jak szko- 
dy fabryczne, pralnie, kąpiele, berbaciar- 
nie, kuchnie i pralnia wspólne, szpitale, 
umbulatorya, apteki, sklepy, gospody, czy- 
telnie itd. 

Program podkomitetu górniczego zbli- 
żony jest da fabrycznego. Iygiena komu- 
„nikucyi uwzględnia warunki zdrowotne 
zarówno służby, jak i podróżnych, więc 
dla pierwszych: mieszkania. odległość ich 
od miojsea pracy, oświetlenie, ogrzewa- 
mie, kąpiolu, ilość godzin pracy i spoczyn- 
ku, zabozpioczonio od wypadków na linii 
i w warsztatach, organizucya pomocy le- 
karskiej, która obej muje takie urządzenia, 
jak domy inwalidów, ratowanie zdrowia 
pracowników  komunikucyi kolejowej 
i parostatkowej. Co do potrzeb pasażerów, 
póstanowiono nwydatnić wszelkie udogo- 
dnieniu w drodze, wagony. kajuty, stacyo 
i przystanie, pożywienie i napoje. 

Szczegółowo opracowano również wy- 
bitny dział szpitalny, od budynków 
i ich rozkładu do podłogi, wentylacyi, 

rzestrzoni, odzieży, oświotlenia, Zu- 
danem komitetu farmaceutycznego było 
zobrazowanie produkeyi przetworów le- 
ozniezych (przyrządy i maszyny ), ujawnia- 
nie zafalszowanych środków leczniczych. 
wyknzumo trucizn, przyrządów do wykry- 
wanja ich, odtratki itd. Komitat statysty- 
czno-meteorologiczny miał przedstawić sy- 
stem dokonywania badań, 


Bardzo obszernie zarysował się w pro- 
gramie dział hygieny ludowej: Obraz ży- 
wienia w dnie powszednie, postno, świą- 
teczne; wartość pieniężna spożywanych 
pokarmów i jej stosunek do skali zarobku 
w danej miejscowości. Nadto uznano za 
właściwe wykazać różnice w żywieniu się, 
zależne od stopnia zamożności lab klęsk 
ekonomicznych, jak: głód, przednówek 
itd. Budownictwo wiejskie postanowiono 
uplastycznić w modelach drobiazgowo: od 
materyałów, sposobów budowania, obję- 
tości i rozkładu izb, rozmiarów okien, ro- 
dzaju podłogi, ogrzowania i oświetlania — 
aż do otoczenia zewnętrznego: ogrodów 
wszelkiego rodzaju. Do ważmojszych mo- 
delów zaliczono: chatę wiejską, szkołę 
ijej stan obecny (wraz z wykazem da- 
nych statystycznych). Dalej dwór, czwo- 
rak, ośmiorak, karczmę, herbaciarnię, 
szynk, rzeźnie w miasteczkach lub osa- 
dach, szpital wiejski lub małomiaste- 
czkowy, budynki przemyslowe. cmentarze 
itd. Prócz tego miano przedstawić dakla- 
dnie; star ogólny hygieny wiejskiej i po- 
mooy lekarskiej. Dalej — obraz małych 
miasteczek z jch ulicami. domami rzeżnia- 
mi, cmentarzami otd. Nadto — charakte- 
rystykę drobnego przemysłn (po wsiach 
i miastoczkach) pod względem wpływa ua 
zdrowie; prowincyonalne Towarzystwa 
dobroczynności (domy, przytułki, knchnie) 
hygienę szkół ludowych, hygionę zwierząt, 
szkodliwe dla zdrowia RHES trzyma- 
niu ich w izbach mieszkalnych i wiele in- 
nych stron życia ludności wiojskioj, które 
tu opuszczamy. Podaliśmy tylko w gló- 
wanych zarysach ton szeroki program, nie 
pomijający ważnych warunków zdrowo- 
tnośńci powszechnej. 

Uprzytomniwszy sobie tu rozległe i do- 
niosło zadanie wystawy, poszedłem na nią 
m nadzwyczajną ciekuwościy i pytaniem: 
Osy ona to wszystko da, co obiecała? Osy 
seharakteryz a całą ścisłością i realiz- 
mom hygianę istniejącą w życiu, czy toż 
pokażo obraz idealny: raj ziemski, do któ- 
rego wzdychać tylko możomy? Poszedłem 
i njrzałem.. wóz przedsiębiorcy do prze- 
wożenia mebli, GIRA butelkę „prze- 
palauki“ (kiosk do przechowywania trun- 
ków), piwo kilku browarów, parę enkior- 
ni i mleczarni, labirynt-lamiglówkę da la- 
pama ezterdziostówek od naiwnych. Da- 
lej w głównym kiosku, mie cym bar- 
dzo poważne dzialy hygiony, znalazłem... 
wystawę fotografii, gablotki z bronią pal- 
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ną, pończochami i innemi „robótkami,* 
meble japońskie, perfumy, mydła pachną- 
ce itd. Wszystko to zajmuje pokażne 
miejsce i usawa na plan drugi — hygienę, 
gdyż podobna firmy przemyslowe dały 
korzystne źródło zasilku materyalnego dla 
wystawy. Nacuwa się więc nowe pytanie: 
co wystawa mialaprzedowszystkiom na'ce- 
lu: interes, reklamę kilkunastu przedsię- 
biorców prywatnych, czy obraz zdrowo- 
tności spolecznej w kraju? Nasza hygiena 
w życiu jest tak mizerną, że zarząd, być 
może, przestraszył się caloj jaj nędzy i nie 
zechciał nu wystawie z rzetelną prawdą 
odtworzyć. Zrzncił więc jej łachmany cu- 
chnące, ubral pośpiosznie w porkahki od- 
świętne i pokazał publiczności. Hygienu 
fabryczna tak dzisiaj doniosła, która po- 
winna zajmować jeden x najwybitniej- 
szych działów, znikła, rozprysła się w dro- 
bnych kropelkach szezególików śród ma- 
sy rzeczy niepotrzebnych. ITygiena ludo- 
wa i wogóle wicjska, obszernie i drobiaz- 
gowo w programie opracowana, nie zastu- 
żyła nawet na opiekę głównych gospoda- 
rzów. Joj orędownik komitet z doktorami 
Dobrzyckim, Tehorznickim i p. Bokalem 
na czele, musiał się uciec aż do ofiarności 
publicznej, wyprosić jaki taki fundusz 
1 coś dołożywszy z wlasnej kieszoni, przy- 
stąpić w ostatniej chwili da dzieła. Dlate- 
go ów dział doniosły, w tydzień po otwar- 
ciu wystawy nie jest jeszcze skończony. 
Zen. Piet, 
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C postrzegamy znamionne zjawisko, 
So. | zasługujące tembardziej na uwa- 
J gę, że dotyka ono wielotysięczno 
rzesze ludności niozamożnej i ubogiej: Od 
lat kilkn włascicieła domów wsrszaw- 
skich boeznstannie podnoszą ceny mie- 
szkań, w roku zaś biożącym wyśrubowali 
je do bajecznej wysokości, Jeszcze przed 
siedmiu laty (r. 1889), kiedy gorączka owa 
nie rozwinęła sę tuk daluea, Adolf Buli- 
gowski zaznaczył (w osobnaj broszurze) 
charakterystyczny fakt, że cena izby 
w Warszawie dorównywa prawie conom 
paryskim. a przewyższa znacznie londyń- 
skie i wieln innych miast. Kiedy statysty- 
ka z r. 1868 notowala przeciętną, conę ca- 


połowiezne wyznania, wydobywające się 
z rysów duszy iskry stlumionogo ognia, 
prawdziwe wybuchy, katastrofy domowe: 
jakiź w jej pamięci upiory te wiodą dziki 
korowód! I śmiejo się, eichutko, z niepo- 
jętności mężczyzny, którego oślepia stwo- 
trzony przez mogo, rycorski, konserwaty- 
wny kult dla idei o kobiecia, sprawiając 
może na szczęście — żo nie dostrzega za- 
gadek slożonej jej natury... Dobrze to, żo 
ukrywamy drgania naszego Serca, że u- 
miemy być o tyle przebiegłe, iż okazuje- 
my im się takiemi, jakiemi chcą nas mieć, 
nie zaś — jakiemi jesteśmy istotnie. Dla- 
czego wysubtelniona, delikatna kobieta 
łączy się ze zwierzęciem, posiadającem 
grube namiętności i kocha to zwie DI 
czego siła i piękność więcej dzialaj 
subtelniejsze przymioty ducha i serca? 
Dlatego, że wszyscy (mężczyzni) przeacza- 
ję ową nicwyczerpaną dzikość, ów nicu- 
Jarzmiony pierwotnie dziki temperamant, 
któro tkwią w każdej, najłagodniejszej 
i najlepszej kobiecie. Przytłoczony wic- 
kami konwoncyonalizmu, pierwotny ten 
rys żarzy się niowygasłym płomieniem, 
z niepowściągniętą siłą, którą kultura 
osłania, lecz której wyniszezyć nia maże, 
Jest to zasadniczy zon uraku i władzy ko- 
biety.* 

Pani Egerton nie opowiada. Lekcoważy | 
opowiadanie. Szuka tylko zasadniczych 
tonów. I tony te, o które trącila, odpowie- 


działy jej przedziwnem, niespodziewanem 
echem. Echo odezwało się w kobietach 
iuwydatniło się w listach i paczytności 
jej książki. Listy takie, w których drga 
ten sam ton. jaki dźwięczał w duszy auto- 
ra, są najmilszym dla niego darem. Kto 
listy podobne otrzymywał, wie, jakie slod- 
kio i ciepłe budzą uezneic. Częstokroć nie 
wie się, od kogo pochodzą, nic można na 
uic odpowiedzieć i nie miałoby się ochoty 
odpowiadać, gdyby było można. Lecz za- 
glądasz nagie na sumo dno jakiejś daszy 
lndzkiej, widzisz tajone, tęskniące duszy 
tej życie, życie, które się nazewaątrz ni- 
gdy vie wypowiada, a jednak stanowi 
wartość owogo człowicka; czujesz wymo- 
wny uścisk ciepłej dłoni i masz duszę 
przepełnioną wdzięcznością, której rów- 
nież nie wypowiadasz. Ciemny zaś ten 
świat rozjaświa ci się nagle — niby noe 
świetlnymi pnnktxmi — szeregiem otacza- 
jących cię a nieznajomych przyjaciół. 
Mrs. Egerton uderzyła w strunę, która 
jost zasadniczym tonem w kobiecie. Kry- 
tyka orzekła: kobieta w Keynoćes jest ty- 
Dem wyjątkowym, zająć się przeto nim 
nie możemy. — Boże, jacy om głupi! — 
zaśmiała się p. Egerton. Miała przecież 
listy od kobiet, od mnóstwa kobiet i one 
to pisały jej: jesteśmy istoty trywialne, 
tazinkowe, powierzchowne, żyjemy dro- 
biazgami i pustotą; lecs pod dotknięciem 
twojej ręki odzywa się w duszach naszych 


dżwięk jakiś, jest w nas bowiem t 4%, go 
ty opisujesz. I Keyzożes rozchodziło się j ale 
chleb świoży! a 

Nieuchwytnem jest to, co stanowi do- 
niosłość tej książki. Tonów uchwycić nie- 
podobna. Od calej, dotychczasowej pro- 
dukcyi literackiej kobiet odróżnia ją in- 
tenzywność nświadomionego axucia ko- 
biecogo, Książka ta nie naśladuje żadnego 
wzoru i nie ma sobie podobnej, Jest to 
wyraz jndywidnalności kobiecej, dopro- 
wadzonej do najwyższego stopnia. Skala 
opowiadania jost niewielka. Uzownętrz- 
niający się w nich temperament — nie- 
zbyt szeroka. Atoli posiadają energię ner- 
wowa, która chwyta tak, że wyzwolić się 
z pod jej uroku nie można. Poclłania się 
wiersz za wierszem aż do ostatniej kartki 
i nie czyta się pobieżnie, jak ksiązki 
z „akcyą.* która doprowadzi do pownego 
wyniku; lecz każdą stronę z osobna, dla 
niej samej, z zupołnem poddaniem się na- 
strojowi autorki: jej gorączkowoj żywaści 
lub znażonemu spokojowi. 

(D. c. n.) 
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lego lokalu, złożonego z parn izb, rs. 118 
kop. 28, to w lat 14 później cena jednego 
pokoju wynosiła prawie tyleż, bo 100 rs. 
Następnie w ciągu drugiego czternastole- 
cin: |482—1896, ceny te już doszły do nie- 
bywałej wysokości. Lokal z dwu izb i ku- 
chni, przeznaczony dla warstw nawet nie- 
średnio zamożnych, lecz ubogich, kosztuje 
300 ra. rocznie; z 3-ch — rs. 400—450, 
i to nie w śródmieściu, lecz w dzielnieach 
bocznych, zdala położonych od wszelkich 
ognisk pracy binrowej, fabrycznej i rze- 
mioeślniczej. Są to wszystko micszkania 
nadzwyczaj ciasne i niewygodne, gdyż za- 
daniem przedsiębiorców jest zrobić możli- 
wie największą liczbę lokalów w kamie- 
nicy. Wszystkie zatom nowe domy, po- 
wstałe w ciągu lak kilkunastu, obliczane 
na, ludność niezamożną i ubogą, są podzie- 
lone na takie celki, że lokal złożony z dwa 
1zb, przedpokojn i kuchni, dalby się zmie- 
ści w jednej dużej izbie domów dawniej- 
szych. Oszczędność miejscu odbija się ró- 
wnież i na podwórzuch; przestrzeń, da 
jaca wszystkim lokatorom światło ipo- 
wietrze od suteren da czwartego piętra, 
jest właściwie studni} murowuną, z któ- 
rej do większości mieszkań nigdy pro- 
mień słoneczny nie zagląda, Poniewuż 
z rokiem każdym wzrasta także gorączka 
budowlana, przybywa po parę tysięcy no- 
wych mieszkaù, więc zdawałoby się, że 
ceny ich powinny się stać przystępniej- 
szemi. Fakty przeczą wszelkiej logico pod 
tym wsględem, więc trzeba przynajmniej 
jej pozoru szukać w innych zjawiskach. 
Jeżeli przypuścimy, że w Warszuwio ea 
rok przybywa 100 dużych domów. każdy 
na trzydziości rodzin, będziemy mieli 
3,000 mieszkań. Liezqc przeciętnie po 4 
osoby w każdej rodzinie (wraz ze słażącą,), 
otrzymamy nowych mieszkań na 12,000 
osób. Wazystkia te raieszkania są zawsze 
zajęto; któż więe ja »apelnia” Procent 
przyrastu lmdności półmilionowej musi 
być znaczny, ale noworodki nie stanowią 
kategoryi zajmującej osobne mioszkanie. 
MERS więc upatrywać dwa źródła: na- 
pływ ludności z prowrnoyj i innych miast, 
tudzież „rozsadzanie* miejscowej podo- 
bnie jak ogrodnik rozsudza na szerszych 
przestrzeniach rośliny, zbyt gęsto zasiane 
w szkółkach. Śród mieszkańców miast od- 
bywa się to drogą małżeństw, zapełniają 
oyclh mieszkania dwu, trzy i eztero-iz- 
bowe. 

Taką mniej więcej należy przypuścić 
przyczynę znpełnienia mieszkań w do- 
mach starych i nowych. Tym stałym po- 
pytem wlaściciele mogli dawniej uspra- 
wiedliwiaó wysokie komorne. Dziś poda- 
ją oni inny ważny powód: urządzenia ka- 
nałizacyjne, które jnż nietylko całkowicie 
opłacają, lokatorowie, lecz jeszcze zu to n- 
dogodnienie dają kumieniceznikom znaczną 
nadwyżkę, zwiększając, komorno tak da- 
lece, że dziś stało się ono poprostu rabun- 
kiem, popołnianym na ludności niezamo- 
żnej. 

Jak może istnieć urzędnik, prucownik 
przemysłowy, handlowy itd., pąbierajney 
pensyi rocznej rs. 600? Jeżeli jest przed- 
stawieielem rodziny, złożonej z 3—4-ch o- 
sób, musi w najgorszym razie mieć przy- 
najmniej dwa pokojo, zu które płaci rs. 
300, ozyli połowę swej pensyi. Reszta idzie 
na utrzymanie, odzież, częsta kuracyę 
i naukę dzieci. Jest to wprost niemożliwe, 
nietylko przy zarobku rocznym 600, ale 
nawet i 800 rs. Jeżeli więc żona lub dzieci 
nie sy o tyle uzdolnione, żeby mogły za- 
rabiaóć na własną rękę, pozostaje jedyny 
ratunok—lichwa, a gdy i do niej zamknie 
się wstęp z hrakn rękojmi, wtedy praco- 
wnika i jego rodzinę opanawywa nędza 
z najpotworniejszymi wynikumi — upad- 
kiem moralnym, Tutaj w znacznej mierza 
tkwią tak powszechne „nadużycia służbo- 
we“ we wszelkich instytucyach zarobko- 
dawczych, gdzie pracownik ma do czynic- 

alko z towarem, albo z pieniędzmi, 
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albo wreszcie może sobie otwierać pobo- 
ezne źródła dochodów przez sprzedaj ność, 
fałszerstwo, przemytnietwo itd. Jest to zło 
nieuniknione i póty będzie się szerzyć 
i wzmagać z całą gwałtownością. póki 
wzrastać będzie bezkarnie spekulacyn 
i żdzierstwo przedsiębiorcow-właścicieli 
domiw. 

Ogólny splot warunków ekonomicznych 
utrudnił dziś istnienie całych mas ludno- 
ści, wpłynął na znaczny wzrost kosztów 
ntrzymania, a pomimo to płaca licznych 
rzesz, sprzedających swoją pracę, stoi cią- 
gle na jednym poziomie. Na takiem tle 
jeszcze jaskrauwiej się zaznacza potworny 
rabunek kamieniezników, pochłaniający 
połowę lub trzecią część zarobków ludno- 
ści niezamożnej. Na drodze ekonomicznej 
nie widzimy żadnego hamulca; te zaś środ- 
ki, jakie wprowadzono za granicą, u nas 
albo są trudne, albo niemożliwe do wyko- 
nania, zresztą uwzględniają przeważnie 
jedną pracującą warstwę Indności: fabry- 
cznej i rzemieślniczej, tj. bndowanie wy- 
łącznie dlu niej domów odpowiednich i ta- 
nich. Proponowana i u nas juź nieraz ża- 
kładanie wspólek budowlanych. A. Suli- 
gowski doradzał utworzenie dwu towa- 
Tzystw: jedno zujmowałoby się wyszuki- 
waniem placów i wznoszeniem domów. 
drugie — zakupowaniom domów w złym 
stanie, poprawianiem icl i ulepszeniem 
mieszkżń. ulega wątpliwości, że gdyby 
zawiązało się wielkie stowarzyszenie. nie 
mające na celu spekulacyi, i wybudowało 
domy, z lokalami przystępnymi dla lndno- 
ści niczamożnej wszelkich warstw społo- 
cznych, gdyby przy tem wzrosły ndogo- 
dnienia komunikacyjne, ułatwiające tani 
przejazd z dzielme odległych do micjse 
pracy, byłby to potężny i skuteczny regu- 
lator con mieszkań, groźny dla speknlan- 
tów współzawodnik, który swoją konku- 
rencyą polożylby wogóle tamę wyzysko- 
wi właścicieli domów; alo o tem możemy 
tylko marzyć, bo trzeba bardzo różowo 
patrzeć na życie, ażeby zdobyć wiarę w to, 
1% n nes rozwinie się taka solidarność i o- 
brona bezinteresowna wielkich rzesz lu- 
dności niezamożnej. Należałoby pomyśleć 
o środkach niezwłocznych, doraźnych, kto- 
re choć w części przyniosłyby ulgę ogółowi. 
Jednym z takichśrodków może być sztuczna 
regulowanie ceny mieszkań, tj. drogą pra- 
wno-administracyjną. Jeżeli się reguluje 
ceny pieczywa lub mięsa, dla znacznej 
części ludności, „przedmiot zbytku*—taksę 
dorożkarską, tembardziej więa trzeba u- 
regulować ceny mieszkań, utworzyć jukąś 
logiczną podstawę, która pozwolilaby 
przyjść do pewnej normy. Domy powinny 
być podzielone na kategorye, stosownie do 
ich nrządzenia i dzielnicy miasta, odpo- 
wiednio zaś do tego ściśle należy określić 
cene izby o wymierzonej przestrzeni. 
W ten sposób możebyśmy doszli z czasem 
przynajmniej do een.... londyńskich 

Dzis płacimy ten wielki haracz nietylko 
w mieście, lecz i jego okolicach, gdy chce- 
my, ażeby nasze dzieci i żony wzmocniły 
się przez lato świeżem powietrzem. Go- 
rączka spekulacyjna i wyzysk rozwinęły 
się jeszcze bardziej w ogniskach tak zwa- 
nych letoich mieszkań. W ezteromilowym 
promieniu Warszawy cony iel; w sezonie 
bieżącym doszły do bajecznej wysokości. 
W Otwocku np. pokazywana nam miesz- 
kanie o dwu pokojach i kuchni, eałkowi- 
cie umeblowane, za sześćseć rubli. Jest to 
wprawdzie przedmiot zbytku, obliczony 
na fantazyę i naiwność plutokracyi, więc 
tego faktu nie bierzemy w rachubę, ale 
mieszkania rozsiane po nstroniach, prze- 
znaczone dla ludności niezamożnej lub 
średnia zamożnej, są prawie nieprzystę- 
pne. Nad brzegami Świdra lokale złożone 
z dwnuizb, kosztują 160 rs. na sezon trzy- 
miesięczny, a w ehałupach włościańskich 


po 90—100 ra. W stosunku do lokalów 
miejskieh jest to cena trzy i cztery razy i 
wyższa. Kto więc chce sobie pozwolie na ! 


niezbędny warunek, podtrzymujący zdro- 
wie, musi ponieść haracz jeszcze większy, 
niż w mieście, tj. jeżeli płaci w Warsza- 
wie 300—400, a za letnie mieszkanie 100, 
to będzie miał w budżecie poważną sumę 
100—500 rs, zu sam dach nad glową, O- 
czywiścia nie może na to pozwolić praco- 
wnik, pobierający 100, 800, a nawet 1,000 
rs. Wytchnienie na świeżem powietrzu 
jest dla niego zbytkiem, o jakim marzyć 
nie śmie. Ci więc, którzy mieszkają przez 
rok cały w najgorszych warunkach, w cia- 
snocie i wiłgoci, a jednocześnie najucią- 
żliwiej praenją bezustannie i licho sią 
odżywiają, muszą atanowczo wykreślić 
wieś z rubryki swoich potrzeb, 
r. 


— mama m 


JÓZEF PRZYBOROWSKI. 
(WSPOMNIENIE POZGONNE). 


t.. 


ziwnie szozupły jast owoo długiej 
i sumiennej pracy tego ezłowie- 
ka, od którego nauka nietylko 
mogla a spodziewać, ale mogla była u- 
trzymać daleko więcej. Bo czemże jest 
dziełko: Wzadomość o życiu i pismach J, Ko- 
chamowskiego RZA oraz wiązka rozpraw 
biograficznych, bibliograficznych, lingwi- 
stycznych 1 archeologicznych (między in- 
nemi ważna: „Znaczenie nstawy W miye 
downictwie pols. za panowania W. Ja- 
gelly“) wobec ciągłych posznkiwań, obli- 
tosni zgramadzonego, a nawet opracowu- 
nego materyału? Przyborowski poświęewl 
się głównie badaniom nad literaturą pol- 
ską, ale nie jaka estetyk. dziejopis, tylko 
jako bibliograf i filolog, W b. Szkole Glo- 
wnoj wykładał gramatykę i bistoryę jezy- 
ka polskiego. Otóż ta historya była dzio- 
łem bardzo gruntownem i oryginalnem, 
którego jednakże nie ogłosił drukie 
Qzemu? Stanowiła to dla nas nierozw 
zaną zagadkę. Prawdopodobnie powstrzy- 
mywała go szczególna bojażliwość, jakna 
archiwalna słabość do nkrywania wszyst- 
kiego przed światom, czy to swego ręko- 
pisu, czy też rzadkioj książki w blbliotora 
którą zawiadywał (pierwotnie uniwersy- 
tecką, ostatnio Zamojskich). Potrzebę v- 
dezwania się publicznie odczuwał rzadko, 
a widocznie najbardziej dogadzało to je- 
go upodobaniu, gdy mógł coś zamknąć. 
latego nie wydał swoich connych prac 
nad językiom polskim, dlatego strzegł bi- 
blioteki Zamojskich, jak skarbca taje- 
mnie, utrudniając zgłaszającym się do 
niej korzystame z najzwyklejszych podrę- 
czmków, Opowiadano nam, że raz niechę- 
tnie pozwolił na zajrzenie do Geografi 
Ozarkowskiego. O dopuszezeniu do źródeł 
rękopiśmiennych nie było nawet mowy. 
Zbiory archiwalne i biblioteczne byly dlań 
tem, czem księgi święte dla kapłanów e- 
gipskich, Jak rzellismy, opieczętował ró- 
wnież najważniejsze prace własne. Sądzi- 
my jednak, że rodzina oceni tę przecndną, 
wstrzemięźliwość jako słabość, która 
przestala ją obowiązywać po śmierci nie- 
boszczyka i że powierzywszy specyalistom 
przejrzenie pozostałych rękopisów, wyda 
te, które mogą być pożądanym nabytkiem 
dla literatury. Przyborowski doczekał 
późnoga wieku (miał lat 73), życia nie 
zmarnował, lecz je przepracował, musiał 
więc zostawić dorobek naukowy znaczny. 
Niewątpliwio poznawszy go, otoczymy pa- 
mięć zasłużonego badacza jeszcze więk- 
szym szacunkiem, niż dziś, gdy widzimy 
zaledwie ułamki jego dzialalności. 
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O sofistach nowoczesnych. 


ak organizmy zwierzęce, jak ro- 
śliny, jak wszystko, co żyje i pod- 
Św lega rozwojowi, tak zasady, ay- 
atomy, instytucye z biegiem czasu wyra- 
dzają się. Te, które w chwali swoich naro- 
dzin należycie czynily zadość potrzchom 
spolecznym, po pewnem, dłuższem lub 
krótszem trwaniu, starzeją się i zmiemają 
swoją naturę tak dalece, ża z pierwotnegu 
stanu zachowają, tylko nazwę. W cywili- 


zacyi jest mnóstwo takich starych naczyń, 
u których wy wietrzał i ulotnił się dawny, 


ożywiający płyn. a pozostał tylko mętny 
istęchly osad, albo toż w które kazdy 
wiek, każdu ćpoka nalewa jakąś świeżą, 
odmienną od poprzedniej zawartość. Je- 
żeli porównamy „arystokrateję* grecką 
lub „familię* rzymską z obocną, epiku- 
reiem ateński z paryskim, papieztwo I-go 
wiekn z papieztwem XIX-go wieku po 
Ohr., to łatwo dostrzażumy, że te wytwory 
spoleczne jednakie imieniem, sq zupełnie 
różne istotą. (zas, ten niestradzony ni- 
dy, wieodpoczywający a wszechwładnie 
amiqcy najpotężniejsze opory sprawca, 
przekształej] je do gruntu. Jogo mepoka- 
nanej sile mnsjala również poddać się in- 
atytucya, która w rdzoniu swoim miała 
nadzwyczaj malo pierwiastków stałości — 
adwokatura. Róń togo ciała, które stajo 
się coraz straszniejszym polipem ludzko- 
śoi, wywodzą od sofistów grorkieh. Pogląd 
taki wydaje mi się zasadnym tylka eo do 
pewnej gałęzi tego olbrzymio rozresłego 
drzewa gonoalogicznogo. Rzeczy wiście s0- 
fiści greccy byli obrońcami stron w ag- 
dach, rzec e nżywali oni tych sa- 
mych sztak dynlektycznych i dowodowych 
na korzyść klionta, którymi posługują się 
dzisiejsi adwokaci, alo już współczosność 
darzyła ich zbyt wielką nieslawą i pogar- 
dą, ażeby oni mogli stać się ojeami stanu. 
który przetrwał dwadzieścia kilka wi 
ków w oywilizacyi nie jako tolerowany, 
alo jako uprawniony, niezbędny i ceniony. 
Nie wszystko, co się wiąże bistorycznio, 
wiąże się istotnie. Ohociażby sofistów gre- 
€kich nie było wcale, obrońcy sądowi mu- 
Bieliby powstać w rozwoju stosunków i u- 
rsądzoń prawnych, gdyż wymagała ich 
nieodzowna konieczność, która jest wła- 
śorwą matką zarówno staroj, juk nowej 
palestry. A'gdyby nawetnie icżalo to w na- 
turzo stosunków ludzkich, że one potrze- 
bują osobnych, zawodowa nkształeonych 
specyalistów, którzyby przed sądem bro- 
nili umiejętnie materyalnego mterosu 
każdej jednostki, zagrożonego przez inne, 
to sim moralny obowiązek ratowania czę- 
sto krzywdzonej cnoty powolałby nie- 
wątpliwie do życia tę klasę ludzi, który 
nazywamy ndwokaiurą. Bo czy podobna 
wyobrazić sobie uorganizowane spole- 
<zoństwo, któreby obojętnie znosiło myśl, 
że w niem ozęsto padają ofiarą nieporozn- 
mienia, mylnego pozoru fałszywej skargi 
osobniki uczciwe dlatego tylko, że nikt 
nie postaral się o ndowodnieme ich nie- 
winności wobec prawa? Mająe na wzglę- 
dzie tę potrzebę i ten obowiązek, nie mo- 
żemy wahać się z przyznuniem, że zawód 
obrończy w zasadzie swojej jost nietylko 
pożytecznym, ale wysoce szlachetnym. 
Przedstawia on niejuko ta wagi, które le- 
żą na szalach sprawiedliwości i nie po- 
zwalają jej mieczowi udorzać na oślep. 
Jego głównem zadaniom jost wyświetle- 
nie prawdy sporn, któraby pozwolila s4- 
dowi odmierzyć ściśle słuszne pretensyc 
astron lub też oznaczyć stopień winy oskar- 
żonego. Życie społaczne jest pasmem sto- 
sunków niczimiornie złożonem i powikła- 
nem, stawający przed trybunalem pray- 
noszą z sobą tyle przesady, namiętności, 


chriwości. umyślnego lub bezwiednega 
kłamstwa, całą, chmurę złudnych pozorów 
i zagadek, że potrzeba wielo trndu, zręcz- 
ności i talentu, ażeby ten oblok adgarnąć 
iodkryć słońce prawdy. Tę zaszczytną 
pracę wykonywać ma adwokatura, Czy 
3 jak ją wykony wa? 

Niestety. w całym świecie cywilizowa- 
nym pień tego drzewa zwyrodnial, pokrył 
się pasorzytami i robactwem, tylko poje- 
dyncze jego gałązki kwitną i owocują 
zdrowo. Idoaine pojęcie roli pierzchło 
gdzieś w krainę legendy lub skryło się 
w sercach 1 umysłach „dziwaków,”* obroń- 
cę niewinności, mściciela krzywdy, poszu- 
kiwacza prawdy zajął matacz, krzywdzi- 
ciel, falszerz, wogóle nieprzebiurający 
w środkach najmita wszelkiego interesu, 
orędownik wszełkiej zbrodni, słowem, so- 
fista, którego głównem zadaniem i dumą 
jest tak otnmanić sprawiedliwość, ażeby 
ona nio dojrzała prawdy i obdarzyła swą 
laską tego, który kuglurzowi zaplaci. 
Zmakomitym adwokatem nie jest ten, któ- 
ry wygrywa tylko sprawy dobre, ale ten, 
który wygrywa najgorsze, który uniewin- 
ni najpodlejszych łotrów, który wyzyski- 
waczow przedstawi jako dobruczyńców, 
który wmówi w sędziów, że rabunek był 
psotą, morderstwo— nieszczęśliwym przy- 
padkiem, który ręce złodzieja oczyści 
z kradzieży, a ręce zbója omyje z krwi, 
który obmaże hańbą najuczeiwszych lu- 
dzi, jeśli to pomoże mu do starcia jej 
z czoła sądzonega winowajcy. Nłuszne sq 
dla niego tylko żądania jego klienta, nie- 
winnym tylko ten, którogo on broni; spra- 
wą złą tylka sprawa jego przeciwnika, 
niegodną przyjęcia — tylko mało zaplaco- 
na, A ile razy nda mu się w imienin naj- 
okrutnicjszego lichwiarza zrajnować i do 
nędzy doprowadzić jego ofiary, lub toż 
otworzyć drzwi kryminału mujstraszniej- 
szemn przestępcy — wtedy czuje się zado- 
wolonym, dumnym, wielkim.  Duaieki 
wapolnik przestępstwa, przochowywaca 
lub świadomy nabywca skradzionych Hn- 
pów, ulega potępieniu; ale ten, który za 
pownił łotrowi bezkarność, który zatarł 
wszystkie ślady zbrodni. który zasłonił 

wawdę kłamstwem, a dowód obalił wy- 
kiem. ten zyskuje sławę, 

Nawet w Sodomie znalazły się wyjątki, 
których nie dotknął deszcz siarczysty. 
Więc tem bardziej są one w adwokaturze, 
Tak, są w niej zaeni, czyści kapłani pra- 
tórzy je pielęgnują w swych sercach 
jzawsze namaszczeją niem swoje usta, 
którzy nio występują jako kuglarzo, lecz 
jako rozjemcy spraw, którzy broniąc prze- 
stępców. starają się tylko nie dopuścić 
rozszerzenia ich odpowiedzialności po za 
granice rzeczywistej winy. Ale chciwy zy- 
sku, wyzuty ze akropnłów, obojętny na 
cudzą krzywdę, młający sztukę zręcznego 
krętactwa, skamieniały w sumieniu tinm 
rozwiódł się z etyką i poślubił sofistykę. 

„Sofistami XIX w.“ nazwal też adwo- 
katów jeden z najgłośniejszych obrońców 
polskich, który z klatek więzienuych o- 
awohodził wicle drapieżnych ptaków i któ- 
ry pod wplywem swego rzemiosła atępil 
w sobie wrażliwość na cndze ułomności 
moralne. Określenie to jeat cyniczne, ale 
tratnu. Ta sama robota podkopująca pod- 
stawy etyki społecznej, to samo bezwsty- 
dne urąganic z jej przykazań, to samo 
szyderstwo z „sentymontalizmu,* strzegą- 
cego granie gadziwości, te sumo nabijanie 
maczugi artykułami prawa, te samo wy- 
zyskiwania braków i dwuznaczności orze- 
czeń kodeksu, używanego nie z dobrą wia- 
rąi wolą, jako prohiorz czynów, zle za 
złą jako broń do podstępnej walki, te ce- 
chy sofistów klasycznych znamionują ró- 
wnież obecnych adwokatów naszych. 
W publicystycznych wystąpieniach swoich 
boję się zawsze skrzywdzenia kogoś nie- 
słusznym zarzutem. a popelnilbym ten 
grzech, gdybym całą palestrę naszą posta- 
wii pod tym pręgierzem. Wyznaję więc, 
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że znam śród niej lndzi, których zaliczam 
do najlepszych jednostek w społeczeń- 
stwie i do najcenniejszych moich przyja- 
ciół, którzy nie mielą językiem słów 
cnoty, ule żywią w swych sercach 
szczerą dla niej czość, którzy nje stany 
nigdy przed sądem dla bronienia niogo- 
dziwych uroszczeń lub niaenych czynów. 
Jesli wszakże mówimy o zdrowin twlogo 
ciała, to widzę na niem plamy okropnej 
zarazy moralnej, która rozszerza się coraz 
bardziej i nieraz ukazuje zatrważujące 
objawy. Przypuszczam, że gdyby sami ci 
sofiści XIX w. usłyszeli o sobie nieprzy- 
ciszono żadnymi względami, szczoro sda- 
nia oświeconych klas społeczeństwa, a na- 
wet własnych kolegów; gdyby zobaczyli, 
jak głęboko wzgarda dle ich przewrotno- 
ści i uiewiara w ich uczciwość przemknę- 
ła do najniższych warstw ludu; gdyby 
przekonah się, że każdy zbrodniarz drwi 
ze sprawiedliwości, gdy ma pieniądze na 
wynajęcie sobie „dobrego krętacza*; gdy- 
by zmierzyli ogrom szkody, jaką wyrzą- 
dzają ogółowi, może przeraziliby się włn- 
sną nicenotą. W obecnoj chwili niechęć 
kn nim ujawnia się ze szczególną siłą. Bo 
też rzeczy wiście patrzymy us dziwny wi- 
duk: władze fledezo w kilku punktach 
kraju wylowiły i postawiły przed sydom 
całe bamly złodziojów, oszustów, łupowni- 
ków, morderców, którzy przez dlugie lata 
byli straszliwą plagą ludno: 1 podczas 
gdy prokuratorowie starają się usanąć 4u 
społeczeństwa a przynajmniej nbezwla- 
dnie tych złoczyńców, adwokaci robią roz- 
paczliwe wysiłki, ażeby ich nadal szeho- 
wać społeczeństwu, któro zo zgrozą i trwo- 
ga przypatruje się toj walce. Podkreślam 
zaś ten szczegół, że rycorzom sofistyki nia 
chodzi o dopilnowanie, żeby nie prze: 
niono winy i nie pogwałeaono sprawiodli- 
wosoi na niekorzyść oskarzonych—co 
łoby zabiegiem uczciwym, ule o zupowni 
nio im zupełnej bezkarności, Są to zama- 
chy. obliczone ua powodzenie bezozelne- 
go zuchwalstwa. 

Pomijam przyczyny obniżania się po- 
ziomu etycznego śród palestry naszoj, 
gdyż one wymagałyby dlnższogo rozbior 
złożyły się na to wpływy ogólnego rozkła- 
du moralnegu w Europie, zwiększona za- 
żartość walki o byt i przoludnienie w za- 
wodzie obrończym, który dawno już prze- 
rósł istotną potrzebę, bruk w nim organ 
zacyi, rozeiągzjącoj kontrolę i czawającej 
nad godnością stanu, może nawet pewne 
wady procedury itd, Podsunąłem tylko n- 
wadze czytelników sam fakt, wymagaj 
cy się coraz groźniej i potrzebujący środ- 
ków zaradczych. Jakich? Obowiązek ob- 
myślenia ich należy przodowazystkiem do 
niegrzesznych w Sodomie. My, stróże do- 
bra spoiecznego, możemy jodynie wnosić 
publiczną skargę na sprawców jego krzy- 
wdy i dowodzić, żo taka rozwiqzłość mo- 
ralna powinna co najmniej być okiełana- 
na wędzidłami opinii publicznej. Jeżeli 
adwokatura ma być pomoenicą w badaniu 
prawdy, orędowniczką pokrzywdzonych, 
współprapowniczką, w wymiarze sprawic- 
dliwośei — niech trwa w powszechnym 
szacunku na wieki wieków; ale jeżeli ma 
być prawniczem kuglarstwem, pomocnicą 
nieenoty, opiekunką zbrodni, dostarczy- 
cielką kodeksowych wytrychów do otwie- 
rania zamków kryminału dla wypuszcza- 
nia zeń złoczyńców, niech będzie zniosio- 
na wprzódy, niż magazyny kradziaży, niż 
domy nierządn i schadzok zbójeckieh, bo 
jest od nich szkodli wsza. 
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oto, gdy najprzodnicjszo umysły 

pracują nad zbadaniem budowy 

materyi, natury, joj atomów, szcze 
gólnej jej postaci eteru, pogląd energety- 
cany na porządek świata, wykreśla ją 
z listy żyjących abstrakcyj naukowych. 
Posluchajmy mowy głównego rzecznika 
nowej idei, prof. Ostwalda, mowy, opa- 
trzonej zaciekawiającym  nagłówkiom: 
„Dio Uaberwindunug des wissonschaftlichon 
Mutorulismus' („Klęska materynlizmu 
naukowego”) 

Od wieków —powiada Ostwald—nawet 
na punkcie naj ważniejszych i naj bardziej 
zasadniczych kwostyj naukowych panaje 
mało jednomyślności. Wyjątelć pod tym 
względum stanowi zagadnionie „wewnę- 
trznej” bndowy świata. Czy się spytamy 
matematyka, czy też lekarza praktyczne- 
go, każdy z miech odpowie, że rzeczy skla- 
dają się z atomów, i ża te utomy wraz 
2 lzialającemi pomiędzy niemi siłami sta- 
nowią ostatnie realności (realititten), z któ 
rych się składają wszolkie obsorwowane 
przez nas zjawiska. Podobny pogląd ne 
świat można nazwać materyalizmem nat- 
kowym. 

Owy mochaniezny teoryę budowy świa- 
tu spotyka z laski Ostwalda los „fułszy- 
wych” teoryj: przeczy ona wielu przwdom 
uznanym, jost nieprawdziwą, mnsi więc 
uypudć, aby ustąpić miojsea nowej — ener- 
4 ttycznej, 

Śród meskończoności zjawisk przyrody 
posilkujomy się zawsze tẹ samą motodą, 
naukowy. Grupujemy obok siebie zjawi- 
ska podobne i śród różnorodności ich szu- 
kumy cech. wspólnych. Dzięki takiomn u- 
giupowaniu faktów, mamy możność od 
wykazu zjuwisk przejść do icl sysłemaźu, 
ud wego zaś do prawa przyrodniczego, któ- 
re się ostatecznie wyraża w fojęciu ngól- 
nem (Allgomcinbegriff). U podstawy po- 
dobnych praw i pojęć leż} powne mic- 
zmienniki, z których odkryciem i rozwi- 
nięciem łączy się ściśle postęp'naszcej wi- 
dzy. Do takich niozmienników należy po- 
miądzy innemi pojęcio masy. Abstrakcya 
ta ma wielkio znaczenie nietylko w astro- 
nómiii, locz w fizyce i chemii. Posiada ona 
jednak za mało treści, aby wystarczyć 
przy objaśniania tak różnorodnych zja- 
wisk przyrody i odpewiadać wszelkim 
przypisywanym jej własnościom. Mnsia- 
no więc utwarzyć pojęcie maleryi, w któ- 
rem zcbrano wazyśiko, co było związane 
+ masą, i oto „zamiast jfzycenego prawa za- 
«howania masy powstał metafizyczny aksyo- 
mat zachowania materyi.* 

Jodnocześnie z podobnem rozszerzaniem 
pojęcia masy, wprowadzono do abstrakcyi 
wolnej początkowo od wszelkich hypotes, 
znaczną ilość pierwiastków hypotetycz- 
"nych. Jak bowiem na zasadzie nowego po- 
jęcia wytlomaczyć zmienność własności 
materyi? Jak zrozumieć, żo żelazo pod 
wpływem kwasu zamienia się na tlonnik 
żelaza, posiadający inna wlusności, niż 
żelazo i kwas? „Jeżeli więc sobie przypa- 
mnimy, że wszystko, ea a danym rodzajn 
materyi (Stoff) wiemy, jest to tylko zna- 
„jomość jego własności, łatwo zroznmiemy, 
14 twierdzenie, jakoby pewien rodzaj ma- 
teryi istnial, wszakże już nie posiaduł ża- 
dnej ze swych własności, nie bardzo jest 
znów dalekiem ud zupełnego nansensu,* 
Prawdą jednak jest, że abstrakcya mate- 
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ryi dopomaga nam ozęsto do zrozumienia 
pewnych praw przyrody. 

Aby jednak nowe pojęcie jakikolwiek 
pożytek przyniosło, koniecznem było ową 
martwą, nicruchomą materyę poruszyć. 
Epokowe więc ma znaczenie dia nauka 
utrwalenie w nioj przez Galilensza poję- 
cia Wy, jako stalej przyczyny wszelkiego 
ruchu. Doniosłość tej abstrakeyi okazała 
się w calej pełni, gdy Newton genialnym 
rozmachem myśli awojej w jeden system 
powiązał wszystkie ciała niobieskie temi 
siłumi, któro pomiędzy niemi działają 

Gdy ruch ciał niobieskich wytłomaczo- 
no przy pomocy pojęć matcryi izsiły, u- 
wierzono, 28 nowa teorya rznei podobneż 
światło i na zjawiska, zachodzące w nie- 
skończenie małym świecie atomów. I oto 
powstał mechaniczny pogląd na budowę 
przyrody, z początku niearganicznej, mar- 
twej, a wreszcie, drogą koniecznej konse- 
kweneyj, i na budowę — żywe:. Klusycz- 
ne swe wyrażenie pogląd mechaniczny 
znalazł w idei t. zw. „wzoru wszechświa- 
tuwego“ (Wolttormal) Laplacw'a, z które- 
go wszelkie przoszłe i przyszło zjawiska 
dałyby się wyprowadzić drogą śoisłej ana- 
lizy matematycznej. 

Podobne pojmowanie przyrody jest 
w najwyższym stopnin hy potetyczne, ba, 
nawet metafizyczne. Nio da się bowiem 
w żauluym wypadku dowieśó, jakoby 
wszelkie procesy niemeclianiezne, jako to: 
cieplne, świetlno, magnetyczne, elektrycz- 
no uraz chemiczne, były, jak przypnaz- 
czumy, w istocie rzoczy mechanicznemi. 
Zjawiska przyrady w tej postaci, w jakiej 
znchodzą rzeczywiście, przeczą, najzupeł- 
niej mechanicznemu obrazowi świata. Nie 
więc dziwnego, że wszelkie teorye, które 
powstały pod wplywem tego systemu. 
szybko giną, ustępując ciągle miejsca in- 
nym, równioż niedłogotrwałym, Tak np, 
omisyjna teorya światla Newtona rungt, 
pozostawiając zadanie tlomzczenia sjit- 
wisk optycznych teoryi undulucyjnej Huy- 
ghensa. Dziś z kolei i ta upadła, zwycię- 
żommna ciektromagnetyczną teoryą Max- 
wulla-Ilertza. „Gdybyśmy zrobili sokcyę 
nad trnpom, przyczyna śmieroi wystąpiłu- 
by widocznie: i zgon teoryi undalacyjnej 
wy wolały składowe części mechaniczne.” 
Aby teoryi olektromagnetycznaj podobne- 
go lasu oszczędzić, Hertz zaznacza wyra- 
źnio, że nie widzi w niej nie „ponad sy- 
stem sześciu równań podstawowych.* 

Dotychezusowa część mowy prot. Ost- 
walda joat częścią burzącą; z kolei prze- 
chodzi mówca do bndowy nowego gmachu 
na dymiących jeszcze zgliszczach. 

Znakomity prot. Kmil du Bois Reymond, 
wychodząc s mochanieznego poglądu na 
świst, wyrazil joszeze przed dwudziostu 
kilku laty zdanio, że zawsze pozostaną pe- 
wne zagadnienia, wobee których zgóry po- 
wiedzieć możemy „Iguorahimus.* Żadne- 
mu z przeciwników nie udało się pokonać 
sławnego fizyologa, gdyż wszysey wycho- 
dzili z togo samego, co i on, punktu. Gdy 
jodnak odrzucimy pogląd mechaniczny, 
„upadnie wraz znimi owe „Ignorubimna,* 
nauka zaś znown wstąpi na tory swoha- 
dno.“ A odrzucenie poglądu mechaniczne- 
go na zasadzie wyżej wymienionych przy- 
czyn jest musowem. Konieczność taka jest 
uwarunkowaną joszcze przez jedan nad- 
mwyczaj ważny fakt, Wszystkie równania 
mochaniczne, w które wchodzi — jako 
wielkość zmienna — czas, pozwalają przy 
tej wielkości zmioniać znak, tj, rozpatry- 
wać zjawiska, wyrażone przez dune wz0- 
ry, jako zachodzące zarówno w czasie 
przeszłym i przyszłym. W ten sposób 
„w czysto mechanicznym świecie nie ist- 
nieje żadne mcześziej i później w zwykłem 
znaczeniu, używanem na naszym świecie; 
może więc dreowo na nowo zamienić 
w latorośl lub nasienie, motyl — w po- 
czwarkę, słarzee — w dziecię. Że nie po- 
dobnego w rzeczy wistości nie ma, tego po- 


gląd mechaniczny nie tłomaczy i, ze wzglę- 
dn na wymienione własności równań 
mechanicznych, objaśnić nie moża. Zasa- 
dnicza więc nieodwracalność rzeczywi- 
styeh zjuwisk przyrody dowodzi istnienia 
procesów, które przy pomocy równań me- 
chaniczaych nie mogą być wyrażone, 
a dzięki temn wyrok na matoryalizm nat- 
kowy jest już wydany.” 

Musimy więc wyrzec się nudziwi apro- 
wadzenia wszelkich zjawisk przyrody do 
procesów mechanicznych. Więc przy po- 
mocy jakich obrazów mamy przedstawiau 
sobiu rzeczywistość? Nie potrzeba nam do 
tego żidnych obrazów i nawet porównań. 
Zadaniem nauki powinno być badanie rze- 
czywistości w granicach możliwie szero- 
kich, bez żadnych obrazów, żadnych hy- 
potoz. Jedyna droga do osiągnięcie tego 
celn, to energeżyczny pogląd na świat, 

Pojęcie energii nia jest, jak zaznacza 
Ostwald, bynajmniej nawam. Wprowa- 
dził je do nauki przed pięćdziesięciu prze- 
sala laty J. K. Moyer, rozwijali je uustę- 
pnie Helmhoitz, Clausiusi Witlium Thom- 
aon, nio w padli jednak ci badacze na myśl, 
uby je od wszelkich hypotoz mechanicz- 
nych wyzwolić i ująć w formę ogólne- 
nego prawa wszechświatowego. 

lnorgia nie jest pojęciem tak abstrak- 
cyjnem, jakby się to na piorwszy rzut oka. 
wydawać mogło. W samoj rzeczy, dzięki 
czemu odeznwamy wpływy otaczającego 
nas świata? Tylko dzięki różnicy pomią- 
dzy energią zewnętrzną, a naszy wewnętrz- 
ną. W świecie, w którym wszędzie i za- 
wsze panowalaby temperaluru niezmien- 
na, tukaż suma jak i temperatura naszego 
ciala, nie odczuwulibyśmy nigdy ani cie- 
pla, ani zimna, podobnie jak i obaenie nio 
odczuwamy np. cisnienia atmosforycznego. 

Zatrzymanie w nance matoryi nawet 
w roli pośrednika, przenoszącego energię 
z jednego ciała na drugio, bynajmniej 
nic jost koniccznom i nio mumy do tega 
podstawy. Mażerya jest tylko abstrakcyq, 
jedyną bowiem rzeczywistością jest enor- 
„bo ona tylko na nas dziala (dia Enorgio 

dus Wirkiche, d. h, dus, was auf nns 
wirkł, W ton sposób niezmienniki da- 
wnicjsze, jako to: mowa, materya, sila, 
nogóluiająć się coraz bardziej, dochodzą 
do najagólniejszogo niezmienuika, cener- 
gii, która rządzi całym systomatem sił 
fizycznych. Zutrzymywanioe materyi obok 
anergii nie ma nawet celn żadnogo, 
wszystkie bowiom cechy pierwszej ljczą 
sią we własnościach drugiej. Musie mate- 
ryi odpowiada sdołność (Uupncitat) ała 
energii ruchu, nieprzenikliwości — energia 
objętości, ciętarowi — enorgia položenia, 

Aby dowieść, żo to, co na nasz aparat 
zmysłowy działa, nie jest materyą, lecz 
energią tylko, Ostwald rozpatruje nustę- 
pująęey przykład: Przypuśćmy, żeśmy 0- 
trzymali uderzenie kijem. Co właściwie 
poczujemy: kij, czy jego energię? Oczy- 
wiście, energię. Gdyby bowiem ktoś 
położył ten sam kij na nasze ramię pa- 
woli i ostrożnie, nie uczulibyśmy tego zu- 
połnio. 

Ze wszystkiego zaś wynika, że zja- 
wiska, któreśmy dotąd przy pomocy dwu 
pojęć: materyi i siły objaśniał, dadzą się 
najzupelniej i daleko  prawdopodobniej 
wytłomnozyć przy pomocy energii. Tę zaś 
wyższość ma ona nad pierwszemi, że prze- 
czące mu iukty nie mogą w żaden sposób 
przeczyć energii, nie nakladumy bowiem 
na nią żadnych ograniczeń, z wyjątkiem 
jedynego prawa jej zachowania; następnie, 
dzięki nuwomn poglądowi, staje się mo- 
żliwym rozwój wiedzy przyrodniczej, wol- 
nej od wszelkich hypotez. Jedynie energe- 
tyka jest w stanie nam wskazać drogę, po 
której zbliżyć się możemy do rzeczy wiste- 
go pojmowania przyrody. 

Tak się przedstawia, z pominięciem bar- 
dziej drobnych lub zbytapecyalnych szcze- 
gólów, cułokształt poglądów profesora 
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lipskiego. Jak widzimy, nie są one zupeł- 
nie nowe. Jeszcze bowiem w roku 1853 
próbował J. M. Rankin w rozprawie p. t. 
„On the general law of the transformation 
Of energy“ (O ogólnem prawie przemiany 
energii) objaśnić na zasadzie danych ener- 
gstyki niektóre zagadnienia mechanicznej 
teoryi ciepla. Sam Oatwald nieraz już wy- 
rażał podobneż myśli w swych pismach 
dawniojszych. Niomniej wszakżo poja- 
wienio się w druku jego: ostatniej mowy 
jednocześnie w języku niemieckim w ze- 
szytach listopadowych „Naturwissenschaft- 
liche Itnndschuu,* oraz we francuskim 
w „Rovne gónórale des Sciences,“ wywo- 
lało wrzawę śród uczonych enropejskich 
i surową z ich strony krytykę. e 

W ojczyznie mówcy przeciwnikami je- 
go są: Ludwik Boltzman, profesor wszech- 
nicy wiedeńskiej, oraz Max Planek, pro- 
fesor nniwersytetu w Kielu. Pierwszy 
z nich w obszornej RAE „Ein Wort 
der Mathematik an die Energotik, (Wied, 
Ann. nr. 1, r. 1896) pomiędzy innemi 
wskazuje następujące słabe punkty teoryi 
Ostwalda: Twierdząe, ż6 każdy uważa ata- 
my i sily za ostatnie „rzeczywistości* 
(Realititen), Ostwald walczy z poglądem 
dziś już nieistniejącym. Nikt podobnego 
znaczenia owym abstrakoyom przypisy- 
wać nie może; wiemy bowiom, że świat 
rzeczywisty jest dla nas tajemnicą nieprze- 
niknioną: znamy jedynie wlasno o nim 
wyobrażonie. Nie twiordzimy też zupołnie, 
jakoby pogląd mechaniczny mial być kre- 
sem naszej wiedzy: jest on tylko znacz- 
nym postępem w porównaniu z dawniej- 
szym — mistycznym. Jest to nasz obraz 
przyrody, który może być zmieniony na 
inny. Opis zjawisk przyrody możliwie 
niezależnie od wszelkich hipotez jest obe- 
enie przez wszystkich badaczy uważany 
za najważniejszy. Zdnnie wsznkża Ost- 
walda, że współozesno zapatrywania fizy- 
ki teorotycznoj na budowę świata nio 
mogą byó utrzymane, że pierwszoń- 
stwo należy oddać energetyce —- jest 
nienzasadnionem. Jeśli bowiem obocna 
fizyka teorotyczna posiada wicie luk, to 
onergotyka ma ich znacznie więcej. Nie 
trzeba — powiada Ostwald — tworzyć so- 
bie żądnych obrazów rzeczywistości; aczyż 
myśli ludzkie nie są tylko obrazami zja- 
wisk realnych? Przykład Ostwalda, tyczą- 
cy się uderzenia kijem, zwuleza Boltz- 
man niomniej humorystycznym przykla- 
dem: ciekawi jesteśmy—mówi—co byłby 
powiedział wierzycie], gdybysmy zamiast 
„złota materyalnego* zochcieli mu ofinro- 
wać „energię złotą”? Oo się zaś tyczy dru- 
giego przykladn, mianowicie objaśnienia, 
które nam dajo chemia o sposobie lącze- 
nia się wewnętrznego dwu ciał (żelaza 
i kwasu) i tworzenia się w ten sposób no- 
wego ciała (tlenniku żelaza) o nowych zu- 
pełnie właściwościach, to, beawątpienia, 
tłomnezenie chemii jest tylko hypotetycz- 
nem, czyli że jest możliwem inne, dokła- 
dniejsze, Oboenie jednak jest podobna hy- 
potozu bardzo pożyteczną i nazywać ją 
„nonsensem* tymezasom niepodobna. Myl- 
nym joat również pogląd Ostwalda na sna- 
czenie czasu w rówuaniach mechanicz- 
nych; zapomina on bowiem, że czas jest 
we wzorach tych ograniczony pewnymi 
warunkami początkowymi, która zgóry 
wykluczają, odwrzealność zjawisk przyro- 
dy w czasie. Prawdą jest, że niektóre teo- 
rye mechaniczne muszą być odrzucone, 
nie żnaczy to jednak, iż wszystkie ono są 
fałszywe. Na zakończenie Boltzman josz- 
ezo ruz zaznaczu, ża naukowe przedsta- 
wienia światu rzeczywistego beż pomocy 
hypotez jest zadaniem: ważnem, niestety, 
jednak energetyka nie daje pam jeszcze 
środków po temu. 
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szimienna postać w Zyzmie*) o- 

E) || znaczona wyrazem „mistrz,“ o- 
ESZZŚ | brang zostala dla powieściowego 
uwydatnienia poglądów autora na kwe- 
styę żydowską w Galicyi. „Strasznie nam 
dokuczają Żydzi — powiada mistrz. — Za- 
marcie w nich altruizmu, który już z po 
za rodziny do ludzi się uśmiecha, ciężko 
odezuwa społeczeństwo, w którem żyją, 
My w wielkich wstrząśnieniach oddajemy 
wszystko, mienie i życie, a wtedy Żydzi 
zyski ciągną. My w chwilach ciszy bierze- 
my się do pracy, a Żydzi...“ Powstrzymał 
się od twardego określenia, spojrzawszy 
na aacną i piękną twarz współbiesiadnika, 
przedstawiciola „młodych,* postępowych. 
do równonprawnionej asymilacyi dążą- 
cych izraelitów. „Dodał z innego nieco tu- 
nu: „Wielkieby to było dla nas zwycię- 
ztwo zjednać sobie rasę, mającą tyle sił 
żywotnych i tyle wytrwałości... Więc cho- 
ciażby Żydzi całogo świata urągali wam, 
przeklinali, rzucili się na was, Danielu, 
wy się nie cofniecie i ja z wami..." (str. 
164). 

Trudności i szkopuly tego problematu 
pojednawczogo, nmorulniającego, czyli 
właściwiej „naturalizacyjnego,* Newer 
roztoczył z rzadkim przepychem szozegó- 
łów opisowych i scenicznych. Rznómy 0- 
kiom na bohatera powiesci — Zyzmę. Nie- 
go (w nowolce Mad brzegiem Rudawy) 

ochal się on w dziowozyme-wiojskiej, 
pragnął do jej serca przemówić widokicm 
wielkiej fortuny, na którą jednakże zdo- 
być się nie mógl; gdy zaś dziewczyna, nio 
tylo może dla braku skłonności, ilo 
„dla wstydu ludzkicgo* za Żyda wyjść nie 
chciała, porzucił on kraj ojozysty, puścił 
się w Wzednin na znaczoie większe niż 
pod Tatrami wody spekulacyi gieldowej 
i dziennikarstwa, wpadł na trop grubszej 
jakiejś operacyi finansowej Rotszyldów 
iparaz zdobył pieniądze, — kapital kro- 
ciowy. O powrocie do Galieyi możeby na- 
wet nie zamarzyl, dawszy się pochłonąć 
radykalnemu prądowi kasmopolityzmu 
semiekiego, dążącogo, według przepowie- 
dni „N Fr. Prossy,“ da padbiria globu 
ziemskiego pod rządy plutokracyi. Wiele 
z tego powodu mamy ladnych sidelek, za- 
stawionych po salonach bankierskich na. 
sprytnego zięcia-aferowicza, więcej zaś 
jeszcze ciekawych rozpraw redaktora cza- 
sopisma o tem, jak to Żydzi zdobyli i u- 
jarzmali obecnie opinię świata... Pokaż mi 
inne jakie pismo w środkowej Europie — 
wołu redaktor Pressy w jednem miejsen— 
coby miało więcej ad naazego rozgłosu 
isławy. A czy ty myślisz, że my stoimy 
wielkim roznmem, przobioglaścią, kombi- 
nacyami, czystością zasad? —Nie. my stoi- 
my  bezezelnością.  Zbezczeszezać ludy 
i narody, które nam stoją na drodze, nie 
nas nie kosztuje” (102). Po eo te arogan- 
ckie szczerości? — Po to, że redaktor za- 
chęca niemi Zyzmę do odegrania we Lwo- 
wie roli naczelnego agonta wszechpotęż- 
nego związku kosmopalitów żydowskie 
i zarazem głównego współpracownika ga- 
zety. W tym celu roztacza przed nim kra- 
jobraz rzeczywiście ponętny. — „To nasza 
mała Judea — powiada — u raczej nasz 
matecznik. Wszystkie mniejsze miasta 
i cały handel, kapitul, nawet przemysł 


*) Sewer _Zyzma.* powieść współczesna. P-burg, 
1896, str. 46). 


| w naszych rękach. Wieś w Galicyi wscho- 


dniej prawie już w połowie do nas należy. 
W zachodniej — patrz, w jednym okręgu 
wielickim, na 50-ciu właścicieli wielkich 
abszarów — 30-tu Żydć „Katwą jest 
walka z polską szlachtą leniwą, ociężułą, 
bez wykształcenia, a glównie bez wytrwa- 
lości; przytem fanaberye honoru, szlache- 
ctwa, ojczyzny, obowiązków, pyszalko- 
stwa, życia nad atan, zdmnchują ją z po- 
wierzchni jak zwiędłe liście z drzew; 
miejsce ich zajmuje rasa, która zwycięzko 
przetrwała wszystkie nieszezęścia ludzko- 
ści, a nawet jej dzikość" (104), 

Zyzma jedzie do Galicyi. Nie wyłącznia 
jednak pod urokiem krasomówatwa reda- 
ktora. Nieco już pierwej owionęło go po- 
wietrze atron rodzinnych, nat tę- 
sknota da swojszczyzny pod postacią, 
dwn par ladnych oczn: małej, piętnustole- 
tniej, chadej, smagławej izraclitki, Salki, 
rwącej się do Krakowa ua przedmiejskie 
śmiecia Kazimierza, oraz urodziwej, wy- 
kwintnej, wykształconej wdówki ż wiel- 
kiego galicyjskiego świata — hrabiny, 
której mąż, miofortunny gracz na giełdzie, 
w łeb sobie strzelił i żonę z niemowlęciem 
zostawił na pastwę nędzy i żebraniny... 
Zuwiązanie znajomości pomiędzy Zyzmą 
a „pamią* (str. 42—44) jest efektowne, 
przeprowadzone z wdziękiem urtystycz- 
nym. Wyrzuconej z mieszkania kobiecie 
Zyzma nająl najpierw lokalik inny, śwież- 
szy — przyczem „przypomniały mu się 
faktorakie jego czusy 1 uslażność... jakże 
się stosunki zmieniły!.,* — następnie za- 
wiózł ją do Lwowa, umieścił przy wy- 
kwiutnie urządzonym przez siebie maga- 
zynie i... zakochał się? 

Na punkcie tego to właśnie pytaniu 
spiętrzył autor naj większą z zawad, jakie- 
mi się jeżą na: tematy pojednawcze 
w sprawie żydowskiej, Przokony wamy się 
o tem, przerzuczjąc się kn rozwiązuniu 
powieści. Oto Zyzma pn wiolu przojścinelk 
przez błoto i ogień plotek, szykan i rzetcł- 
nych podłości porządnie próżninonoej opi- 
nii publieznej miast polskieh, spotyka 
wreszcie wspomniunego wyżej „miatrzau* 
i w rzędzie innych rzeczy słyszy od niego: 
„Jesteś pan po tylu kolowaniach, na gwo- 
im gruncie, na własnej drodze, dzięki al- 
truiamowi, czy poczciwej swojej mitnrze... 
Mnsiałeś mieć zacnogo ojca... 

— Mój ojciec — odrzekł Zyzma wzrn- 
szony — był wyklęty przoz rabinów... 

— Przeczuwałem coś podobnego. Do- 
brze mieć zacnego ojca. Dziedziczność ma 
wielką siłę -- altrazm drogą dziedziczno= 
ái się rozrasta. (kutkiem tej siły zaopie- 
kowadeś się pun nieszczęśliwą kobietą... 
No, i dlaczęgożeś się to pan w niej nie za- 
koshał?.. 

— Nie śmiulem — odpowiedział Zyzmu 
bez namysłu. — Czułem, że ona zawszo 
pozostałaby dla mnie niedostępną. czy to 
skntkiem uprzedzeń i przesądów z jej 
strony, czy niośmiałości i szucunku — z mo- 
jej“ (397). 

Skończyło się wszystko nu niczem, za- 
równo w zakresie indywidnalnych, jak 
i zbiorawych posłannictw i zachodów oko- 
ło zbyt wczesnego zapewne jeszcze u nas 
zjednoczenia sere i dusz, pomiędzy któ- 
remi żywym murem stanęły nietylko pra- 
wa, obrządki, obyczaje i cała przeszłość 
dwu eywilizucyj różnobarwnych, może nu- 
wot różnorodnych, ala też i fala głupstw,* 
nędz,nlomności, przy których zmniejszeniu 
społeczeństwo nasze z pewnością Wygra- 
loby z czasem większy jakiś numer na lo- 
teryi życia.. Zyzma zaręczył się wpraw- 
dzie bardzo szezęśliwie z postępową, sor- 
deczną, kochającą i wielbiącą go Żanetą; 
ztego powodu rozmyślał niekiedy: „Jak 
to dobrze, że będąc żydem, pokochałem, 
zydówkę i że będąc raz żydem, nie prze- 
stanę nim być... Gdybym przestał być ży- 
dem, cóżbym mógł zrobić, czem bym sam 
był? Altruizm odziedziczony po ojcu, nia 
mialby wyrażnego kierunku do rozwoju* 
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(403). Ona zas — „pani,“ również pociesza 
siebie myślami wielce niekiedy uzasa- 
dnionemi i gruntownomi: „Że nietylko 
uczy lndzi szanować pracę, lecz że zosta- 
jąc naswem stanowisku sklepowem, ey- 
wilizuje Żydów, uszlachotnia handel... że 
pod wplywem tych wrażeń sama czuje się 
lepszą, szlachetniejszą (447). Ludzie świa- 
th, z dawnej jej sfery towarzyskiej, oto- 
czyli ją szacunkiem, ósypali hałdami, tak 
samo jak i Zyzmię „swoj,* po jego stanow- 
czem 1 głośnem przejścin do obozu stowa- 
rzyszonia „Agudas achim,* walezącego na 
śmiarć i życie z zacofańcami, starowier- 
camii goszefciarzami stronnictwa „Machsi- 
ko Hadas.“ Wyklęli go wprawdzie ra- 
bini, a oszuści wyciągnęli na manowco 
rozmaitych szacherok koncesyjnych, po- 
picranych w stolicy naddunajskiej przez 
N. fr. Fresse, której Zysma nie przestał 
być współpracownikiom w  kryjomych 
izłudnych widokach służenia tą drogą 
krajowi -- przez dobywanie dla niego pe- 
rel. z rynsztoka. Ale czas... rzeczywi- 
stość,., okoliczności otrząsną i te pozostałe 
resztki ilnzyi, obłędu lub naleciałości ob- 
cej, byle tylko nioba nżyczyły choć trochę 
jeszezo spokoju, elioć kroplę jedną świe- 
żości, otuchy i pociechy wewnętrznej... 
Biedni ludziel — więc pomimo swoich ro- 
zumowań nie są zadowoleni, nie są szezę- 
śliwi? 

Pownego dnia do saloniku „pani“ na 
trzeciem piętrze wszedł nieśmiało Žyzma 
i chociaż nsiłował uśmiechać się, nie mógł; 
usta mn drzały norwowo. Kobieta wycią- 
gnęła do niego reco. — „Skrzywdzono pa- 
na, zawsze jednak masz przyjaciół... obroń- 
ców“ -— dodala ciszej. Zyzma pocałował 
ją w ręce i choqgo odrazu wypowiedzieć 
to, co mu na sercu ciążyło — „mam i ne- 
1zoezoną. .* dorzucił, Sam nie wiedząc dla 
czego. nie odważył się spojrzeć nu panią. 
Młoda kobiotą zbladła, przeczuwala przy- 
wiązanie do siebie Zyzmy, obecne jego 
ożemenie się poczytywułu za ofiarę, po- 
niosioną dla niej. Byla pawna, żo chcinł 
ją ratowag w opinii, przywrócić jej exedć. 
Borco jej wypełniło gię radością i żalem. 
Poświęconić się Zyamy przybrało w jej 
oczach wielkie rozmiary... Wyobrażala 
sobie, ża cierpi, chciala mu powiedzieć, żo 
nio pragnie poświęceń, lecz wrodzony 
takt kobiacy i nieśmiałość zamroziły jej 
słowu na ustach... „Musiałoby przyjść do 
wyznania — pomyślała — a wtedy 0óż- 
bym zrobiła?.* I zapanowała nad sobą, 
wostchnąwszy tylko cicho (400). 

Naturalnym drażliwościom i nierozplą- 
tunym węzłom sytuacyi zasadniezo boz 
wyjścia, kros w danej chwili polożyłu 
wbiegająca do pokoju poczciwa i kochana 
Sali, sklepowa pomocnica „pani,“ powier- 
nien jej nezuć względem Zyzmy i ucznó 
Zyzmy względom niej. Alo rozwiązanie 
o wiala bardziej stanowcze, rudykalna, jnż 
wisiało w powietrzu, Jakiś BOGATE 
waciały i zwiędły potworelc fanatyzmu 
i ciemnoty hasaydów, ezokal akurat w z0- 
sadzeo na Zyzmę z nażem w ręku... I wiel- 
ka ezorwona plama bryznęła na obraz Se- 
wera, pełen wszędzie barw gorących, 

rzojść wysoce dramatycznych, przesuwa- 
jących tlo zdarzeń i sytuacyj do nieskoń- 
czoności ruchliwa. Ile do powieści osób 
autor wprowadził? — nio zliczyć, A kużda 
ma coś do nadmienienia w sprawie głó- 
wnej. Nie powiemy, żeby Zyzma do głębi 
wyczerpywał kwestyę żydowską, gdyż 
trzebaby chyba na to jakiegoś cesarsko- 
królewskiego ogólno-galicyjskiego szar- 
warku uarodowogo z łopatami, rydlumi, 
grabiami, pełnym sprzężajem i zasobem 
żywności na eztery, pięć tygodni. 1 to je- 
szcze nie wiadomo... Ale że autor w kwe- 
styi tej poruszył wszystkie jej wątki, za- 
kątki, motywy i przędziwa, to mu przyzna 
naw et dziennikarz, któryby przeszedł calą 
szkołę nieboszczyka Merunowieza. Od 
zmienności i różnolitości tylu wrażoń 
óćmi się w oczach, robi się szaro, mglisto; 


nie umiemy sobie nieraz dać rady z pyta- 
niem, kto tu ma racyę, kto trafniej sądzi, 
kto dalej sięga... Sewer jednak kłopot 
nasz natychmiast spostrzega i najpunk- 
tnalniej pośpiesza z pomocą przedziwnej 
swej zdolności grupowania i klasyfikowa- 
nia zdarzeń na pierwszo, drugo i trzecio- 
rzędne, wielkie, mniejsze, male i naj- 
mniejsze. Na dobre mu wyszło długie, mi- 
mowolne, może na trochę biedy skazane 
obcowanie wśród narodów zamorskich, 
które umieją myśleć porządnie, wyrażają 
się ściśle, działają obroźnie. Estetyka jest 
logiką piękna, tak samo, jak logika — 
estetyką prawdy. Artyzm rzetolny, oprócz 
tej logiki. wymaga czegoś jeszeze nadto. 
Wymaga daru — talentu.. Ale za późno 
byłoby rozprawiać o tem dzisiaj, po la- 
tach dwudziostu pisarskiego zawodu auto- 
ra „Szkiców z Anglii": jest to już dowie- 
dzione. 


J. T. Hodi. 
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i KR raydeloatolobnin „AE 
NOSJ:| ność Zygmunta Noskowskiego na 
SZ polu muzyczuem obchodziliśmy 
koncertem jubileuszowym (d. 17 b. m.), 
którego program dał nam sporo nowych 
dzicł niepospolitego kompozytora. Obok 
dwn utworów drobniejszych na kwartot 
męski Podczas bhnrzy* i „Barkarola*— 
z których zwłaszcza ostatni zaleca się 
wdzięczną meladyą i doskonale utrzyma- 
nym rytmem charakterystycznyra — mio- 
liśmy dwie kompozycyc większych roz- 
miarów, a z tych jedną w szerokim stylu, 
„Step,“ uwortnrę symfoniczną, i „Powrót,“ 
szereg krakowiaków. 

Obu te ntwory zaliczyć należy do rodza- 
ju muzyki „ilustrującej,* tylko, gdy „Step“ 
usiłuje zobrazować w dźwiękach przyro- 
dę, „Powrót“ opowiada melodyaraj dzieja 
rozstaniu i połączenia dwojga kochają- 
cych serc. Uwertura symfoniczna rozpo- 
czyna się uroczystem andanłe, o GEE 
szerokicj, nader kunsztownie na tle in- 
atrumentów smyczkowych przeprowadzo- 
noj, u mającej dać słuchaczom wyobraże. 
nie „wielkości przyrody“; stopniowo od- 
zywają się w orkiestrzo coraz żywsze ryt- 
my moderato marcało, powstaje zgiełk, 
wrzawa wybucha wreszcie całą potęgą — 
to „życie na stepie, pasterstwo, walki“; 
stopniowo jak powstał, uchodzi niepokój, 
widnokrąg się rozjaśnia, waśnie ustają 
i pierwszymi tematami z moderafo powra- 
camy do andante. 

Wiadoma to rzecz, jak wiclki zasób 
wiedzy mnzycznej, jaką wytruwną znajo- 
mość faktury posiada Noskowski na usłu- 
gi swojego talentu, To też instramentaeya 
„Stepu* przeprowadzona jest z mistrzow- 
stwem niepospolitem— podniosły nastrój, 
malow niezość, barwność, rytmika—wszyst- 
ko w należytym stopnin ustosunkowana 
daje dzieła skończone, zajmujące zarówno 
całością, jak szczegółami. Zdawało nam 
się tylko, że w epizodzie „pasterstwo“ 
pieśń tehnęła raczej cygańskiem woselam, 
niż sielankową pogodą. 

Szereg krakowiaków (do słów Czesła- 
wa Jankowskiego) na głos solowy (tenor), 
chóry i orkiestrę — to jakby obrazki ro- 
dzajowe z życia ludu wieśniaczego, a tra- 
ski jego i radości zilustrowane są w tym 
„Powrocie* muzyką, wprost do serca idą- 
cą. Odezuli ją i wykonawcy, z p. Czerni- 
ckim na czele, który w partyę solową 
wiał dużo uezneia i temperamentu. 

Do fortepianu zasiadł Michałowski i ode- 
gral „Krakawiaka* 1 „Masura“ jubilata, 
a nad program „Pieszczotkę* Chopina- 
Liszta, wykazując wszystkie zalety swo- 
jej gry wykończonej, snbtelnie wyrz 
bionej, powiedzielibyśmy: „koronkówej,* 


Po dłuższej nieobecności w naszem mie- 
ście przypomniała się publiczności tntej- 
szej p. Dobiecka-Lenczewska, niegdyś ar- 
tystka opery warszawskiej, która odśpie- 
wala pieśni Noskowskiego, Żeleńskiego 
i Milera (syna). Z występów scenicznych 
artystki zachowaliśmy wspomnienie naj- 
lepsze — głos to był piękny, o dźwięku 
szlachetnym, skali obszernej, Oboeny wy- 
stęp koncertowy wszakże nie dał nam tak 
miłego wrażenia, jakiego po tych wspa- 
mnieniach mieliśmy prawo oczekiwać; ze 
względu wszakże na fatalną akustykę sali 
(koneert odbył się w gmachu cyrkowym), 
niesprzyjającą zwlaszcza solowym popi- 
som wokalnym, powstrzymujemy się od 
wszelkiego sądu. 

Orkiestra p. Maydora, który z koleżeń- 
ską uprzejmością oddał Noskowskiemu na 
usługi swoją rzeszę artystyczną — rozpo- 
częła koncert „Polonezem uroczystym,” 
a zakończyła go dziarskim „Mazurem ln- 
dowym* jnbilata, 

Opora utraciła awoja siły przyciągają- 
ce — p. Pacini i p. Battistini zakończyli 
występy na naszej scenie, słusznie cieszą- 
ce się niezwykłam powodzeniem. Najlep- 
szym dowodem artyzmu tej pary śpiewa- 
ków było wznowienie „Porytanów*—opo- 
ra nie mogąca zainteresować ani muzyką, 
ani treścią, urągająea wprost wszelkim 
wymaganiom współczesnym w tym zakre- 
sie, zapełniała za każdym razem szczelnia 
salę teatralną, A stało się to zu sprawą 
wymienionych śpiowaków; Elwira i Ry- 
szard tak znakomitych mieli w nich przed- 
stawicieli, że słnchało się z upodobaniem 
płynnych aryj Belliniego, tą swoją plyn- 
nością właśnia nużących. Zdumiewającą 
jest w istocie moc meładyi, jaką kompo- 
zytor w ramy tej swojej opory weisnqł— 
powiedzielihyśmy, że panujo tam wśród 
nich istny tłok — odpowiadnio obrobione, 
wystarczyłyby „a okładom* na dwie, a mo- 
żo i trzy opery. 

Przybyli nowi śpiewacy włoscy zwczy- 
nają popisy ab ovo, od... „Ktcyi z Lammor- 
moorn.* Czy już naprawdę niema między 
Wlachami takich, którzyby zdolni byli 
przypomnieć nam mniej archaiczne dzie- 
ła swoich rodaków?— choćby np. „Mofista” 
Boity, że już nie wspomnimy o ntworach 
nowych jak:„Qyganerya* Pucciniègo, „Me- 
dycensze,* „Ratoliff* Tieoncavalla — bod 
zapoznawanie nas z oporami świeżemi 
nietylko od uzdolnienia artystów zależy, 
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Daleko, wśród pustyni, kędy ech nie budzi, 

Jak zgrzyty stali, ostry głos wędrownych ludzi, 

Pozostał, jak wspomnienie wielkie i żałosne, 

Co człowieczeństwa cudoą przypomina wiosnę, 

Zrąb kolnmn ze świątyni, kędy czczono Raga. 

I była zapomnianą dawno owa droga, 

Gdzie chadzał lud pobożny w świętych dniach o- 
[fiary. 

A przestwór stał się jako jednostajność szary: 

Wśród epok, co tak biegły w koło jak mogiły, 

Szczeliny w piaskach, niby zmarszczki, się po- 
[ryły. 

I kilka konających palm wznosiło liście, 

Co drgały w słońcu, jakby snop skior, ogni- 
[Ście, 

Na wichry rozwiewając się i ginąc zwolna; 

U stóp ich już ostatnia zwiędła lilia polna. 

I, czasem, pośród pustki, z piasczystego wzgórza, 
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Ryk lwa przeleciał w przestrzeń, straszny niby 
burza 

I skona}... bo tn przestrzeń była jak grób głucha, 

Nie znala ech, nie miała serea, abi ucha., 

Raz pielgrzym, gdy go pustka manowcami woła, 

Zablądził pod kolumny, aż do stóp kościoła; 

Zobaczył oltara i, jak Świętokradzea czyni, 

Ciekawie wdarł się w górę, ujrzał twarz Bog 

Nad torsem, wyłamnnym przez czas i przez burze, 

Jaśniały ręką mistıza rzeźbiona w marmurze, 

Niepoknłanie piękno, wiecznie młode lica 

1 wiała z nicbiońskiego czoła tajemnica 

Snów, natchnień, czuć i myśli, co gdzieś, niegdyś, 
[nizko, 

Ponad ludzkości świętą wiły się kołyska, 

Jak serce — nieśmiertelne, wieczne jako piękno. 

On patrzał zachwycony... i jak te, co pękną, 

Harfstrany, kiedy w strasznej targnąć je rozterce, 

On jękuął rozszarpany: lew mu wydarł serce, 
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l urtele itrusty jeszcze przed laty 
=, pari budzily nieufność powsze- 
t| chną. Ekonomiści nio mogli się 
pogadzić z myślą, ażeby te potworne or- 
gamizucye, gromadzące w niawiola rękach 
olbrzymie kapituly i na miejseu wolnej 
konkuroneyi  zaprowadzająca monopol, 
miały hyć ostatnm wyrazem nowoczesne- 
go rozwoju przemysłowego. Prawodaw- 
stwo, zwluszezn amorylańskio, usiłowało 
nietylko powstrzymnć dalsze nkazywania 
się trustów, ule wprost tępiło te objawy 
centralizncyi, Naduromnie! Życie, sklada- 
jao w pojedynczych gałęziach przemysłu 
produkoyę w ręce kilku kapitalistów, 
umożliwiało poroznmienio wzajemna po- 
między zakładami, inno zaś okoliczności 
robily zmawę rzeczą bardzo korzystną dła 
sprzysiężonych. Kartole wzrastały liczu- 
bnio i rozmiarami na przekór wszelkim 
zakuzam, znajdując zawsze środki obej 
ścia przopisów. W roszcie ekonomia nzna- 
la swoją niemoc w obliezu togo tworn 
centralizzeyi przomysłowoj. „Bądź co 
bądź, musimy nwzględnić wymagania 
chwili dzisiejszej i liczyć się z faktami — 
powiada ekonomista amorykański J, W. 
Jenks, — Skończyła się już panowanie 
wolnej konkurencyi i indywidualizmu. 
Wprawdzia w moktórych galęziach prze- 
myslu spotykamy jeszoze wapolauwodnie- 
two.. ule walka wzajemna zanadto po- 
ebłanik sily przeciwników i my coraz czę- 
ściej jesteśmy świadkiam tego, juk zapa- 
śnicy zaczynają rokować o pokoju. Ohwi- 
lowe zawieszenie broni doprowadza do 
stwlegro przymierza, odporno-zaczepnogo 
Spodziewam się, ża jeszcze dożyję do te. 
go dnia, w którym wieln z obcenyeh eko- 
nomistów przekona się, że większa część 
dzialalności wytwórczej narodn będzio 
oparta nt pokladzie monopolistycznym, 
Już obocme wielkie zmowy i porozumie- 
mia pomiędzy kapitalistumi są zjawiskiem 
powszechnem: przedstawiają one naj wła- 
formę dla przemysłu i handlu, 


o nważać za dobrodziejstwo dla 
społeczeństwa 

Rozwój podąża z rozmaitem napięciem 
w krajach pojedynczych. W ogólnym za- 
rysie jest on w pownej zależności oń sto- 
pma ześrodkowania kapitalu. Może nawet 
jest żo czynnik rozstrzygający, po za któ- 
rym istnioją jeszczo auno, ale bardzo ma- 
tej względnie doniosłości. Z pośród kra- 
jów europejskich Niemey, zdaniem prof, 
Janżala, z którego świożej pracy o karte- 
lach korzystamy *), naj bardziej sprzyjają 


*% J.J Jaużuł. Promysłowyje syndikaty. 


monopolowi nowoczesnemu. Iiezba zmów 
i erganizacyj pomiędzy przemysłowcumi 
wzrasta tam z roku na rok, bo w 1887 wy- 
nosiła tylko4ż, w 1891 dosięgła już po- 
kużnej cyfry 137. Możo jest to wrażonie 
zwoinieze, wypływające z tego, że prąd 
monopolistyczny znalazł w tym kraju li- 
cznych obrońców wśród teoretyków eko 
nomii, oraz poparcie ze strony prawa 1 nie 
potrzebując ukry wać się przed okiom pu- 
blicznem, występuje jawie i otwarcie. 
Niektórzy usiłowali dowieść, żo taka obti- 
tość syndykatów w Niemczech — możo 
pozorna — jost w związku z istniejącym 
tam systemem ochrony celnej. Ale Anglia 
jest krajem, w którym zupełna swoboda 
handlu przedstawiu powszechnie uznaną 
zasadę, a jednak zmów pomiędzy kapita- 
listami tam nie braknie, W niej wzięły 
początek najważniejsze kartele między- 
narodowe, których liczą obecnio kilkana- 
ście. Pierwsze miejsce zaj muje kartel wy- 
robn szyn, wiążący wszystkie fabryki 
angielskie prócz jednej, wszystkie belgij- 
skio oraz niemieckie, prócz dwóch, Każdy 
z zakładów połączonych praeuje tylko dla 
rynku wewnętrznego, krajowego, np. an- 
gielski nie podej mujv się obstaluuku, któ- 
ry nadejdzie z Niemiec. Co zaś do zamó- 
wień dalszych, organizacya dzieli je tak, 
że 665 ogólu przypuda na Anglię, 27% na 
Niemcy, 7% na Belgię; obstalunki te zaś 
są jeszcze dzielone w każdym krajn po- 
między fabryki odpowiednia do umowy. 
Ale, bądź co bądź, pierwszeństwo należy 
się Stanom Zjednoczony m: rozmiary i po- 
wodzenie kartalów doszło tam do najwyż- 
szego stopnia. Wyprucowano za morzem 
wzory najdalej idącej centrulizacyj, wpro- 
wadzono normy, które prostą umową za- 
mieniają na jedno olbrzymie przedsiębior- 
atwo, nioraz wszystkie istniejące zakła- 
dy w pewnej gnlęzi produkcyi. Kartelo 
atuly się w Ameryce znstytucyą, posiada- 
jącą faktyczne obywatelstwo, Te procede- 
ty, które bardziej sprzyjają centralizacyi 
kapitałów, stuły się rozsadmikicm mono- 
polu. Sẹ to zwykle zawody, w których to- 
war utracił znpełnie swoją indywiduul- 
ność i bywa wytwarzany w olbrzymiej 
ilości milionów pudów lub litrów, jak eu- 
kier, spirytus. Monopolzacyi ulegają tak- 
te gałęzie przemyslu, związane w ten lub 
inny sposób » pewnom terytoryum: ko- 
palnie, kolaja itd. 

Ekonomia zajmowała się dotychczas 
utorow aniem drogi dla pojawiającego się 
noworodka i zbijała uprzedzenie przeciw 
kurtelom, wykazując, ż6 pod tuky organi- 
zicyą kryją się ogromne potęgi wytwór- 
ozo, w porównaniu z niemi wszelkie iko- 
rzyści, dtwune przez konkurencyg wioln 
drobnych przemysłowców, są drohiazgiem. 
Spór ów trwa od lat blizko dziosięciu 
i bynujmniej nie ucichł, choć w krajach, 
przodających obconemn rozwojowi eko- 
uomicznemu, rozstrzygnięto sprawę sta- 
noweza ua korzyść monopolu. W zgiełkn 
walki zapomniano zbadać skutki. wywo- 
ływane w organizaeyi przemyslowej kra- 
ja przez powstające kartele. 

Checlibyśmy zwrócić uwagę na nicktó- 
ro następstwa rozpowszechniania się w pc- 
wnem państwie rozpatrywanego nowo- 
boas 

rusty są potężną dźwignią rozwoju 
przemyslowego. Odkryto nafte przed trzy- 
dziestn laty, nle joj zastosowanie w pier- 
wszem dziesięcioleciu była bardzo niezna- 
czne. Dzisiejsze rozpowszechnienie trzeba 
położyć na karb kartelu nafciarzy amery- 
kauńskieh, który, rozporządzaj dpawie- 
dnimi środkami, nie żałowuł pieniędzy na 
propagandę, mającą ne celu wy kazanie ko- 
rzyści i dodatnich stron tega produktu. 
„Trust to sprawił — pisze Dodd— że naf- 
ta jego służy do oświetlenia calego świa- 
ta. Dzisiaj możemy znaleźć ją wszędzie, 
gdziekolwiek obraca się koło lub istnieje 
zwierzę sprzężajne. Przez pustynię Sahe- 
rę ciągną karawany, wioząee teu towar, 


słonie w Indyach niosą fo w pudłach na. 
grzbiecio swoim. Posiadamy własne doki 
w Japonii, na Jawie i w innych pnnktach 
i tam hezne okręty dowożą wyroby na- 
szych rafineryj. Dochody Stanów Zjedno- 
czonych z tej jednej gałęzi przemyaln do- 
sięgają. 4 milionów.” Dodd, broniąc tra- 
str nafeiarskiego, podaje parę przykła- 
dów jego działalności: „Przypusómy—pi- 
sze on— dochodzi do nas skarga z pewnej 
oddalonej ukoliey, że nasza nafta jest gla. 
Natychmiast wysyłamy specyalnogo agon- 
ta zbadać rzecz na miejscn, Zdarza się 
czasami, że naftę, pochodzącą ślinąd, 
sprzedają w opakunku amerykanskim 
i pod sfałszowaną marką. Podejmujemy 
wtedy nu nogi ministrów i konsulów i nie 
dajemy spokoju rządom, póki nie otrzy- 
mamy zadośćuczynienia.“ „Inne skargi — 
czytamy u tego samego antora — dotyczą, 
knotów. Syndykat więc przed paru laty 
założył wielką tabrykę dla wyrobu naj- 
lepszych knotów, jakio tylko istnieję 
w świecie, To przedsiębiorstwo poclłonęlo 
bardzo wiele kapitału, knoty zaś sprzedu- 
jemy po nizkiej cenie, tak iż spożywoy 
oddają im pierwszeństwo. Podobnego ro- 
dzaju postępki kosztują nas bardzo drogo, 
alo zapewniają nam rynek.“ Trust uafoin- 
rzy wyłożył uż 30 milionów dolarów na 

rzeprowadzenie rur dla nafty. Rury ta- 
kie, przed powstaniem organizacyi istnia- 
ly w małych rozmiarach, jako własność 
wielu Kem, Koszty były znaczne, turyfy 
bardzo różnorodne. Źsolidaryzowuni naf- 
cinrze wykupili te przedsiębiorstwa, zeon- 
pabzowali je, stwarzając rury, mające po 
kilkaset wiorst dłngości, ujednostujnili 
sposoby. Nie poprzestali na tom, alo zbu- 
dowali własne sklady w portach i w ró- 
żnych miastach Stanów Zjadnoczonych, 
w których trzymają nutię bez beezok. 
Dzisiaj trust ma nawet wlasne doki, wa- 
gony (boczki) i parostatki, W olbrzymiom 
tem przedsiębiorstwia słnżą uezoni spo- 
cyaliści, których obowiązkiem jost odby- 
wać poszukiwania nad naft i odpadkami, 
pozosłającymi po jej oczyszezenin, Qdrzu- 
cano dawniej, odpadki te dzisiaj istniej 
ce w wiclkioj ilości, są przedmiotom fiv- 
brykacyi: dxją one smarowidło i inna to- 
wary. W dalszym ciągu trust wziął się do 
produkcyi sprzętów, które byly mu po- 
trzobno. W r. 1874 zaczął on wyrabiać 
boczki. Przedtem placi} za sztuką poja- 
dynezą 2,35 dolarów, tymezasem obcen 
wyrabiająe ton towar wa własnych war- 
sztutach, wydaje tylko 1,25 — oszczędność 
olbrzymia, jeśh zważymy, żo trzeba mn 
34 mal. boczek. Tuk samo w r. 1874 placił 
zw blnszanka 50) zwmiast 15 centów, tj. ty- 
le go kosztuje zrobiona we własnoj fabr: 
ce. Zaprowadzająe podobne oszezędn 
i usytkująe s ecntralizacyi, zjednoczoni 
nafciarze amerykańscy doszli do tego, że 
w ciągu lat 1871—1887 nuttu spadła a 72%! 
Wedlug Gultona, społeczeństwo, w pori- 
wnanin z r. 1871, otrzymuje rocznej oszczę- 
dności 174 miliony dlolarów, które w zu- 
pełności zawdzięcza ulepszeniom, wyniki 
jącym s oparcia procederu na wielkiej 
podstawie. 

W powyższym przykładzie widzimy, 
jak trust oddziaływa na otoczenie apate- 
czne, w którom się nakazał, zwłaszezu zaś 
na pracedery, bczpuśradnio związana 
stym fuchem. który stal się ośrodkiem 
centralizaeyi. Wpływy te polegają na 
tem, że monopol, powstawszy, wywolujo 
dokołu siebie podobne uproszczenia i njo- 
dnostajmenia. Centralizuya, zjawiwszy 
się w pewnej gałęzi przemysłn, dalej 
rozpowszechnia ześrodkowanie w pokro- 
wnych zakresach działalności. Oddzia- 
lywanie to odbywa się rozmaicie. Sya- 
dykat, zawarty w Niemezech pomiędzy 
fabrykantami nawozów sztucznych, do- 
prowadził ziemian do podobnego jedno- 
czenia sił swoich; kartel enkrowni czo- 
skich zmusił plantatorów buraków do so- 
lidatnej obrony swoich interesów; zwią- 
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zek pośrodników, handlujących bawelną. 
przyczynił się do powstania organizacyi 
pomiędzy fabrykantami wyrobów bawel- 
nianych. Gdy hnty szkła w Niemczech po- 
lączyły się i postanowiły podnieść cenę 
bntelek, Army, trudniące się handlem wi- 
na, zjednoczyły się i założyły własną fa- 
brykę. Takich przykładów moglibyśmy 
przytoczyć mnóstwo. Kartel, powstając 
w pewnej gałęzi, o ile jest wymierzony 
przeciw innemu zawodowi, wywołuja tam 
podobną organizacyę. To znowu współzu- 
wodnietwo wzajemne doprowadza do ta- 
kiego rezultatu: Ukazawszy się w produk- 
cyi pewnego gatumkn węgli kamiennych, 
wznicca w dalszym ciągu taką samą 
zmowę pomiędzy właścicielami kopalni, 
które wspólzawodniczą na rynku z tam- 
tym rodzajom opału, 

Trusty zwłaszcza oddzialały na organi- 
uacyę pośrednictwa. Jako zasadę możemy 
uznać zjawisko, ż6 syndykat powstawszy 
w pownym kraju, usiłuje, pod działaniem 
dobrzo zrozumianego interesn, powoleć do 
życia taką samą eentralizacyę pośredni- 
ków w tych krajach. do których wysyla 
swoje produkty. Uwydatniły to przewy- 
hornie stosunki amerykańsko-kanadyj- 
skie, Amerykańscy fabrykanci zegarków 
wprost zmusili hurtownikow kanadyj- 
skich do powiązania się wzajemnego. Fa- 
bryka zegarków nio sprzeda ani jednej 
sztuki swojego wyrobu kupcowi, który 
nie naloży do syndykatu pośredników. To 
lę zdarza, %0 kartel atara się wy- 
rugowaó mechanizm, który istnieje po- 
między nim a spożywcami i odbierając zy- 
aki pośrodnikom, sprzedaje towar taniej 
irozszorza swój rynok. Związek nafcia- 
rzy amerykańskich przewybornie uwido- 
canis tę dążnoa: wyrugował on przedsię- 
biorstwa, władające rurami, parostatka- 
mi i zbiornikami, oraz pewne ogniwa 
hurtowników, wchodzące prawie na całej 
przestrzeni Stanów Ajednoczonych w boz- 
pośrednie stosunki z odbiorcami. Trust 
olejarni, wyrabiających olej z uasion krze- 
wu bawełnianego, założył nawot własna 
aklepy sprzedaży detalicznej i usunął po- 
średników przy zakupie surowego mete- 
ryału, tj. nasion, 

Słowem, centralizacya, powstająca 
w pewnej gałęzi produkeyj, rozszerza awo- 
ją dziaininość na organizmie pośredniczą- 
cym, i usiłuje uczynić go podwładnym i za- 
leżnym od siebie, wpływa na prodnkcyę 
środków pomocniczych, którą często także 
zegrodkowywa w swojem ręku lub zmusza 
do samodzielnego zrzeszenia, wreszcie 

rzyczynia się do zorganizowania podo- 
faa solidarności w rywalizujących gałę- 
ziach lub zależnych od niej. Skutki więc 
sięgają bardzo daleko, nawet dalej, niż to 
wypływa z naszych wywodów. Społeezeń- 
stwo ulega przeksztaleeniu w duchu cen- 
tralizacyjnym i idącemu wraz z tem uje- 
dnostaj nieniu procoderów, sprzedaży i sto- 
sunków. Tworzy się powna, z pozoru na- 
der złożona i obszerna machineryu, lecz 
w gruncie rzeczy odznaczająca się wzglę- 
dnie niezmierną prostotą: to contraliza- 
cya, zaprowadzając wszędzie te samo u- 
rządzenia, umożliwiła woli ludzkiej kie- 
rownictwo nad całą gałęzią produkcyi 
i jednolite prowadzenie. Znaczenie kar- 
toli, zpnnktn wywołanych zmian w apa- 
Jeczoństwie, jeszcze nio oconiono należy- 
„cie. Rozwój, jak dotychezas, odbywał się 
pod żywiołowem parciem interesu pry- 
watnogo i poprzestawał na pobudce indy- 
widnalnej. Ale tu i owdzie zaczynają się 
ukazywać inne głosy. Np. producenci 
szwajcarscy haftów i pokrewnych wyro- 
hów zwrócili się do rządu fedoracyjnego, 
ażeby nałożenie do związku poparł san- 
koy państwową i zrobil rzeczą obawiąz- 
kawą! „Test to zapowiodź może przyszłych 
dążności, pod ktorych wpływem centrali- 
zacya sił wytwórczych przybierze jeszezo 
większe rozmiary. 2 


— Zamknięta ostatnią w kraju fabrykę świec stea- 
1ynowych p. Hocha w Grochowie pod Warszawą. Fa- 
brykaeya podohna zupełnie się nie opłacala z po- 
wodu drogiego łoju i wysokiej opłaty, pobieranej ze 
przewóz tego produktu. 

— Ogioszono rozporządzenie a utworzenia wszech- 
rosyjskiego Towarzystwa reasckuracyjnega z kapi- 
tałem 5 milionów rs, 

— Minister skarbu zatwierdził wzorową ustawę 
towarzystw pożyczkowo-władowych. Mają one do- 
starczać swoim nezestnikom pożyczek na warankach 
dogodnych dla zadośćuczyniema potrzebom gospo- 
darczym, ułatwiać umieszczanie oszczędności na 
procent i służyć za pośrednika w nabywaniu niezbę- 
dnych przedmiotów, oraz w zbywaniu produktów. 
Ustawa wzorowa ułożona jest w ten sposób, aby n0- 
gła być stosowana i do istniejących już towarzystw. 


OCZNE SR E ie e 
— ep 

Lublin. Budowana obecnie nowa kolej z Ku- 
kawa do Lublina będzie minła odnogę z Parcze- 
wa, w pow. Włodawskim, do Włodawy, gdzie 
polączy się z linią kolei Brzesko-Chelmskiej. 
Odnoga ta będzie miała około 40 wiorst i jeden 
most nu rzece Żelawie. Na komunikacji tej zy- 
ska pod względem handlowym Włodawa, która 
będzie wybitną stacyą węzlową. — Staraniem 
ks. Woronieckiej w Lublinie powstaje przytułek 
dla kobiet upadłych. — Magistrat miejscowy za- 
war} projekt kontrakto z przedstawicielem spół- 
ki kapitalistów belgijskich, inżenierem Edw, De- 
niem, na budowę w Lublinie tramwajów. Spółka, 
zawierająca kontrakt, obowiązuje się zbudować 
przedewszystkiem linię główną od dworca drogi 
żelaznej Nadwiślańskiej przez ulice: Zamojską, 
Królewską, Krakowskie-Przedmieście do roga- 
tek warszawskich i, w razie własnego uznania, za 
koszary wojskowe do przecięcia szos od osady 
Wieniawa. Może nadto przeprowadzić linie w ra- 
xie uznania własnega przez ulice: Św. Ducha, 
Wizytkowską, Kowalską, Szeroką, Ruską da 
przedmieścia Kalinowszczyzna, do Nowej i Lu- 
bartowskiej, a gdyby zaszła potrzeba w przy- 
szłości budowania innych, może to uczynić za 
addzicinem zezwoleniem władz miejskich i wyż- 
szych. — D. 17 b. m. w Lublinie odhyła się do- 
roczna wystawa koni włościańskich, na którą 
dostarczano 64 okazy, przeważnie z powiatów 
Lubelskiego i Nowonleksandryjskiego. Sąd wy- 
stawowy składali pp. Wotowski, jako przodsta- 
wiciel zorząda stadniny państwowej, hodowcy, 
właściciele ziemscy, pp.: Michalski z Trawnik, 
Piaszczyński ze Snapkowa i Olędzki z Chylina, 
asesor weterynaryl gubernii lubelskiej p. Radolf 
Serafiński i ze strony władzy asystował naczel- 
nik straży ziemskiej powiatu Lubelskiego, pod- 
pułkownik Sechacki. Wyznaczono trzy nagrody: 
za ogiery rs. 20, 15 i 10; za klacze rs. 15, dwie 
po 10, dwie po rs. 6 i trzy pa ra, 8; za źrebięta 
roczajaki jedna nagroda rs. 20, jedna rs. 15, je- 
dna rs. 13, trzy po ra. 10 i jedenaście po rs. 
518, Odznaczono włościan przeważnie z okolie 
Lublica, tj. 2 Wrotkowa, Świdnika, Wólki i Gar- 
bowa. Przedstawione do nagrody okazy pocho- 
dzą od reproduktorów rządowych i od obywateli 
okolicznych, którzy utrzymają konie ras ulep- 
szonych. 

Wilno, Dn. 28 kwietnia zmarła w Wilnie Pau- 


pa Ludwiku (Władysławie Syrokomli). — Ga- 
zeła Polska pońsła ciekawe szczegóły z ruchu 
ekonomicznego pow. Szawolskiego, gub. Kowień- 
skiej. Szawelskie towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu w przeciągu 1 4-to letniego istnienia doszło 
do tego, że członkom awym udziela kredytu na 
8%. Uczestników jest 318 z 34 tysiącami kapi- 
tała udziałowego, 24 tysiące zapasowega przy 
rocznym obrocie pięciu milionów. „Tak po- 
ważna Iustytacya kredytowa — zaznacza kores- 
pondent — oparta na wzajemności, powinna też 
dążyć do robienia jak najwięcej ulg swoim człon- 
kom. Z jakiegoż więc tytułu od roku dyskontoją 
się weksle o 10% niżej wekslowej cyfry? Czy ta 
drobna niby strata na stempla nie dosięga przez 
czas dłuższy znaczniejszej kwoty? W Anglii 
|tredytnją na 24, niechże u nas będzie 6%.“ Z te- 
gorocznego czystego dochadu walne zgromadze- 
nie ofiarowało 1,000 ra. na urządzenie 4 tej kla- 


sy przy szkole żeńskiej rządowej w Szawlach, 
a 898 rs. zaliczyło do kapitału zapasowego sku- 
tkiem agitacyi mieszkańców miasta i ich poda- 
nia, Marszałek szlachty wezwał na 1-szy kwio- 
tuja obywateli wiejskich, aby uchwalili pewną 
kwotę na urządzenie progimnazyum żeńskiego 
w Szawlach, Pomimo agółnej biedy i ruiny, zie- 
miaństwo nie usuwało się od ofiary na rzecz 0- 
światy, lecz wymagało na sesgi n marszałka u- 
rządzenia szkoły fachowej według wzoru bra- 
bianki Zyberg-Plater w Warszawie lub barono- 
wej Budbergowej w Poniewieżu, Ale gdy przy- 
szła do jawnego głosowania, zabrakło cywilnej 
odwagi, własne projekty poszły w kąt, głosowa- 
no za tem, czego wymagano, Uchwalono po 4 k od 
dziesięciny na rzecz urządzenia progimnazyum, 
spełniając gorące życzenia mieszkańców miasta . 

Petersburg. Na mocy nowego rozporządze- 
nia postanowiono przesyłać wylącznie do Pe- 
tersburga dla ocenzorowania utwory drukowane 
w językach: tureckim, arabskim, szwedzkim, fiń- 
skim i duńskim, przychodzące pocztą pod opa- 
ską. — Eksploatacya pierwszego oildziała kalei 
Syberyjskiej od Czelabińska do Omska daje bar- 
dzo korzystne rezultaty. Od 1-go września 1894 
r. do 1-go stycznia 1896 r. przewieziono ogółem 
15 mił, pudów towaru i około 200,000 osób, za 
ca osiągnięto dochodu 1,507,984 rs, Dobre do- 
chody dał też oddział od Omska do Krzywoszcze- 
kowa, oddany do użytku publicznego we wrze- 
śrniu r. z. Oddział od Krasnojarska do Irkucka 
(350 wiorst) ma być w zupełności wykończony 
w r. b. Dalszy biog robót zależny jest od aknra- 
tności dostawy szyn, zabontraktownnych z decy- 
zyi Najwyższej w fabryce Mamontowa za ra, 
4,750,000. — Ruch towarowy na kolei Mo- 
skiewsko-Niższonywogorodzkiej wzrósł ostatnimi 
czasy «lo ogromnych rozmiarów, z powodu zbli- 
żającego się otwarcia wystawy. Oodziennie przy= 
bywa do Niższego Nowogrodu 150 wagonów 
z okazami. 
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Wiadomości społeczne. Itząd brazylijski pod pe- 
wnymi warunkami przewozi znów bezpłatnie wy- 
chodźców do stanu San Paulo; zastrzegł sobie je- 
dnak jak najwyraźniej, że wychodźoy z Galicyi wy- 
lączeni są od wszelkich ulg. 

— Urząd gubernialny piotrkowski do spraw fa- 
brycznych wyjaśnił, że niestawienie się rohotnika 
do pracy w miejscowe święta dyecezyalne i para- 
fialne nie może być uważane zn lekceważenie obo- 
wiązków, podlegające karze, 

— Towarzystwa asekuracyjne wystąpią do rządu 
z wnioskiem podwyższenia odpowiedzialności zdu- 
nów za skutki nieprawidłowego budowania pieców, 
ponieważ statystyka wykazuje, że niemal 80%, po- 
żarów wynika z tej właśnie przyczyny. 

— pozwolono stworzyć w Warszawie Towarzystwo 
opieki nad guwernantkami i bonami narodowości 
francuskiej. Ma ono na celu dostarczenie nauczy= 
cielkom, gly są chwilowo boz zajęcia, wygodnego 
i taniego mieszkania z utrzymaniem domowem, jak 
również, w miarę możności, wyszukiwanie pracy. 
Środki Tow. skladają się z wkladów członków, opłat 
od mieszkań czasowego przytulku, ofiar, dochodów 
z widowisk, koncertów, Vazarów itp., oraz docho- 
dów z należących do Towarzystwa majątków i kapi- 
rie 

— Peterb. Wied, utrzymują, że publiczna walka 
atletów w eyrkaciyi na arenach będzie wzlroniona, 

Szkoły W charkowskiej szkole rolniczej otwarto 
dla nauczycieli ludowych kursy sadownictwa i ogro- 
dnictwa. 

— Ministeryum oświaty przeznaczyło 2,500 rs. na 
wycieczki studentów instytutu w Nowej Aleksandryi, 
którzy pod kierunkiem * profesorów udają się do 
gub. Połtzwskiej, Kijowskiej i Wołyńskiej 

— W kaliskiej szkole realnej postanowiono otwo- 
rzyć wyższą klasę dopełniającą. 

Zdrowie publiczne, Uznano za wlaściwe włożyć na 
kaleje żelazne obowiązek bezpłatnego leczenia shiż- 
by i je) rodzin w ambulatoryzm i również bezpla- 
tnega przyjmowania do szpitalów tych wszystkich 
pracowników, którzy pobierają pensgi mniej, niż 
1,200 ra. $ 


— W ministeryum komunikacyi poruszono spra- 
wę leczenia bezplatnego w ciągu raku pracowników 
obłąkanych. 

— W Jabłonnie potrzebny jest na lato lekarz. 

— Cholera w Aleksandry: (Egipt) gwaltownie 
wzrasta, Ludność ukrywa wypadki śmierci, które sę 
Jiczniejsze, aniżeli wykazują biuletyny rządowe. Po- 


dobno źródłem zarazy jest kanal zaopatrujący mis- | 


sto w wodę. 

Konkurs. Zarząd m. Kijowa ogłosił konkurs na 
plan teatru miejskiego. Gmach ten ma pomieścić 
1,500 widzów, posiadać obszerne „ioyer,* pokoje dla 
dam przy garderobach i scenę z najnowszemi urzą- 
dzeniami techoicznemi. Koszt budowy nie powivien 
przewyższać vs. 450,000. Zm najlepszy plan wyzna- 
ozona nagrody rs. 2,500, za następne 1,500, 1,000, 
700 i 300 rs. Bliższych szczegółów o warunkach do- 
starcza biuro zarządu miejskiego w Kijowie. 


Sądy. Sąd wojenny w Elizawetpola skazał ośmiu 
uczestników bandy zbójeckiej na karę śmierci, czte- 
rech uniewinnił. 

Wystawy ! zjazdy. W Grudziądzu (Prusy zacho- 
dnie) 15 czerwca otwarta będzie wystawa przemy- 
słowa w połączeniu z loteryg, na którą ma być wy- 
danych 50 tysięcy losów po marce. 

— Zatwierdzono program zapowiedzianego na r. 
1897 zjazdu inżenierów-bydrotechników. 


zjazd przemyslowo-kandlowy w Niższym Nawogro- 
dzie będzie prz e się 19 czerw- 
ca, skończy 3 lipca 

— W Norymberdze otwarto krajową wystawę 
przemyslu, rzemiosł i sztuki. 

Koleje 1 komunikaoya. Wkrótce rozpoczną się 
studya nad nową koleją, skracejącą przestrzeń mię- 
dzy Warszawą a Kijowem. 


kúw rasyjskich, | 


Dobreczynność. Zmarła w tych dniach Barbara 
Blavszyldowa zapisala na rzecz nowego szpilala ży- 
dowskiego w Warszawie 10,090 ra., na gminę żydow- 
ską 7,000 1 mniejsze kwoty na ochrony i warsztaty 
rzemieślnicze żydowskie. 

— Zmarły niedawno Józct Sikorski zapisał 3,000 
rs. jako fundusz wieczysty, od którego procent ma 
być przeznaczony na zapomogę dla początkującego 
kompozytora polskiego. 


Sprostowanie. W artykule „Na kresach wiedzy” 
str. 223, szp. 1, w. 36 powinno być- Loekyera, w. 42 
z dola składowych. Nadto wspomniany w wr. 18 Praw- 
dy autor komunikatu antropologicznego nazywa się 
wlaściwie Romanowski- ftemańko, 


-epte 


| HD GLONN W 2 W E M. § 


Do nabycia we wszysżkich księgarniach 
Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


QUO VADIS 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


POWIEŚĆ Z CZASÓW NERONA 
y, rs. 5, w oprawie rs, 6 kop. 20. 
przesylka pocztowa kop. 40. 
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J, Brandee, Główne prądy tera- 
tory XIX w. tomów cztery, tł. 
K. Lewałd — ra, 6, 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
zuakomikszych badaczów nio- 
mieckieh ułożona — rs. 3, 

L. Liard, Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. |, 

A. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz 2 dodatkiem ogi 
nych dziejów socyologil — ra. 3. 

Uwaga, Wszystkia powyższe 
dziela ubonenci Prawdy na- 
liywać moga za połowę tang. 

L, F. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badame kaiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
burbarzyńatwo do cywiizae, 


przekład A. Bakowskiej — r 


E. Tylor, Zmyżlność 1 moralność | 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50. 
J. Barni i A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 

ra. 1. 


Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszbim, Byron w urywkach, 
kop, 59. 

Dr, F. Kajkowski. Poradnik le- 
kargki wraz z aptoką domową 
(w oprawie) — rs. |. 

K. Lewald. Historga XIX w., od 
r. 1800—1858 — ra. 3. k, 80, 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu 

stracyami, przekł. A. Bąkow- 


skiej — ra. 2 
M. Migoet. Historya Rawolucyi 
francuskiej, tomow dwis—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każćego rutla należy 


dołączgo kop. 18, 


a A 


I 
i 


EOE Na traksie 
Sakado mym wya P|, i ee dO Buska 
PSYCHOLOGIA DZIECKA E |e r= PIOTRKOWICACH tp. Cimier 


nik), otwartą została RESTAURACYA. 
w której przejezdni mogą znaleźć po- 
silek. w razie potrzeby nocleg. — 
ko, produkty wiejskie. — Wszelkie za- 
mówienia w zakres kucharstwa i gu- 
kiernictwa wchodzące, A, Ptaszyśnki. 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena r9, 2, z przesyłką pocztową 
re. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 

ne o 20 kop. drożej. 
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Bezpłatny dodatek „Srawðy“ 
| Zasady Sizyologii 
Huzleya—Bosenthala, 


wyszedł w osobnej foiążce i jest do 
mabycia Ba CENĘ LA, 2, % prseoythą 
poczłową ts. 2 kop. 15. 


BASE PRASÓ AE. 


BOONE M OWO WWUWWO YW NMY 
NNER Z: OŁ KCK AG : ae, 
Spółka Nakładowa í 


À, Okoleki. Ustrój państw euro- 
pujskich i Stanów Zjednaczo- 
nych Ameryki - ra, B. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk. 
studynm etnograñczno-spolecz- 
ne, str. tô — kop. 60, 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V, Szkoła romautyczna we 
Francyl, z portretem autora, 
str. 402 — za, 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 


(ilustrowana). 


Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Cena zniżona: rs. } kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs.lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej 


polskie w. XIX, studynm litera- 
ckoobyczajowe, ozdobione 62e- 
ścia portretami, sir. 541 — 
ra. 2 


Gumplowioz L. System aocyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30, 


Eeine Henryk Wybór piem, t 
w przekładzie Maryi Konopni 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
ksanira Kraushara i in. Wyd 
nie ozdobne, z portretem snto- 
ra, str, 299 — «op. 

— Wybór piem, t.II. Podróż do 


— Przewrót umysłowy w Polace 
wiekn XVIII, stulya history 
czne. K-o, str. 424 | VI — ró, 
? kop. 50. 

1 Spenser Herbert. Zasndy etyki, 
2 B-go wydania oryginalu am. 

ulelskiego przeł. Jan Karlowic: 
ate. J1U — ru. 2, 

Prus Bolesław | Aleknunder Glo- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów. 
cztery, z portretem autora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie r, 6 
kon. 20. 

Światełko, książka dla dzleci, na- 


s 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


2 tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z, Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysuukumi Władysława Podkowiń- 
skiego, zuwiora 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza,. C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1328 — ra. 1. 


pisana zbiorowo przez. gronu 
autorów polakich. W ozdo- 
bwej oprawie, z drzewarytani 
w tekście, str, 274 — r8. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego tuhla należy dolączyć kop. 15. 
Biura i ekaped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34, 


9. 0-%.9-0. m$ 


Redaktor i wyduwóa dr. Sl. AI. Świętochowski. 


Modzoaęno Ijeeaypoxo. Bapuiana 9 Mas 1896 r. 


. Drunk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


